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Bóg w  Trójcy Świętej 
Jedyny.

Udowodnienie reiigii chrześcijańskiej faktam i.

(C. d.)

Spełnienie si? proroctw na Chrystusie stwierdza prawdziwość 
religiii Chrześcijańskiej.

Najdawniejsza przepowiednia, odnosząca się 
do Chrystusa Pana, znajduje się w Księdze Ro­
dzaju 3, 15: „Położę nieprzyjaźń między tobą,
a niewiastą: i między nasieniem twem, a Nasie­
niem jej: ona zetrze głowę twoją, a ty czyhać b ę­
dziesz na piętę j e j . “ T ą niewiastą jest Najświętsza 
Panna Marya, która porodziła Chrystusa Pana, po­
gromcę „w ęża“, czyli szatana. D ruga przepo­
wiednia, to słowa, wyrzeczone przez Boga do 
A braham a (Ks. Rodzaju 26, 4): „Będą błogosła­
wione w Nasieniu twojem", t. j. w Chrystusie, „wszy­
stkie narody ziemi." W  słowach tych zawiera się 
obietnica Boża, że Mesyasz będzie pochodził z ro­
du Abrahamowego.

Trzecią przepowiednią, spełnioną na Chrystu­
sie, są słowa, wyrzeczone przez Jakóba Patryarchę 
(Ks. Rodzaju 49, 10). „Nie będzie odjęte berło od 
ju d y  ani wódz z biódr jego, aż przyjdzie ten, któ­
ry  ma być posłany (hebr. a on będzie ocze-
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kiwaniem narodów". W  tych słowach oznaczony 
jest czas przyjścia Mesyasza, a mianowicie, że bę­
dzie ono miało miejsce wtenczas, kiedy pokolenie 
Judy nie będzie już panowało nad narodem  ży­
dowskim.

Czwarte proroctwo wypowiedział Balaam 
(Liczb 24, 17): „Ujrzę go, ale nie teraz: oglądam 
go, ale nie zblizka. W ynijdzie gwiazda z Jakóba 
i powstanie laska z Izraela i pobije książęta." 
Słowa te zapowiadają narodzenie Mesyasza z rodu 
Jakóbowego.

Piąte proroctwo Mesyańskie, wypowiedziane 
przez Mojżesza, znajdujemy w Księdze Powtórzone­
go Prawa (18, 15): „Proroka z narodu twego i z braci 
twojej, jako mnie, wzbudzi tobie Pan Bóg twój, 
tego słuchać będziecie." O nikim innym nie mówi 
tutaj Mojżesz, jak tylko o Mesyaszu, czyli o Chry­
stusie Panu.

Szóstem proroctwem, oznaczającem dokład­
niej rodzinę, z której miał się narodzić Mesyasz,. 
są słowa Proroka Izajasza (11, 1): „wynijdzie róż­
dżka (Nazir, stąd Nazarejczyk) z korzenia Jessego,. 
a kwiat z korzenia jego wyrośnie." T ą różdżką 
z pokolenia Jessego jest Najświętsza Panna Marya, 
a kwiatem — Chrystus Pan. Po Jessem  znowu 
Dawid (I Parał.' 2, 8), Salomon (3 Król. 9, 4 i następ.) 
są wysławiani jako przodkowie Zbawiciela.

Miejsce urodzenia Chrystusa oznacza prorok 
Micheasz (5, 2): „A ty Bethlehem Ephrata, malutki 
jesteś między tysiącami Judzkimi; z ciebie mi wy­
nijdzie, który będzie panującym w Izraelu, a w yj­
ście jego od początku, odedni wieczności." Beth­
lehem i było miejscem narodzenia Jezusa Chrystusa.

Czas przyjścia Zbawiciela oznacza prorok 
Malachiasz (3, 1): „Oto ja posyłam Anioła mojego; 
a nago tuje drogę przed Obliczem mojem." Tym  
Aniołem jest nie kto inny, tylko Jan Chrzciciel,
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k tóry  miał przygotować serca Żydów na przyjęcie 
Mesyasza. Kiedy więc narodzi się ten Anioł, po­
seł Mesyasza, w tedy i Mesyasz przyjdzie. D o­
kładniej oznacza czas Jego przyjścia prorok Daniel 
(9, 24) słowy: „Siedemdziesiąt tygodni (lat) ukró­
cone są na lud twój, aby się dokonało przestęp­
stwo, a grzech aby wziął koniec, ażeby nieprawość 
była zgładzona, a przywiedziona sprawiedliwość 
wieczna, i abyr się spełniło widzenie i proroctwo, 
a  był pomazany Św ięty świętych. A tak wiedz 
a  obacz; od wyjścia mowy, aby znowu było zbu­
dow ane Jeruzalem aż do Chrystusa wodza, ty^godni 
siedem , i tygodni sześćdziesiąt i dwa będą; a zno­
wu będzie zbudowana ulica i mury w ciasności 
czasów. A po tygodniach sześćdziesiąt i dwóch 
będzie zabity Chrystus, a nie będzie ludem Jego 
ten  lud, który się go zaprze. A miasto i świątynię 
skazi lud z wodzem, który przyjdzie, a koniec jego 
spustoszenie, a po skończeniu wojny postanowione 
spustoszenie. A  zmocni przymierze z mnogimi 
tydzień jeden, a w pół tygodnia ustanie ofiara 
i ofiarowanie i będzie w Kościele obrzydliwość 
spustoszenia i aż do skończenia i końca będzie 
trw ać spustoszenie." Proroctwo to o 70 tygodniach 
la t (490)*) określa czas przyjścia Mesyasza i na­
uczania Jego publicznego, zniszczenia świątyni J e ­
rozolimskiej i rozproszenia Żydów po całym świecie.

I nie wiele na tem zależy, jak będziemy liczyć 
początek tych 490 lat, czy, jak  jedni chcą, od r. 536 
przed Chrystusem, to jest od edyktu króla Cyrusa, 
którym  on pozwolił wrócić Żydom do ojczyzny

>) L iczbą: 70 tłom aczy okres 70-letni n iew oli bab iloń­
sk ie j, k tó ry  p ro rok  m a n a  oku; n ie  m ógł zaś m yśleć o zw y ­
czajnych  „tygodniach", bo w ym ienione p rze z  niego w ypadki 
m usiały  zająć daleko w ięcej czasu; z resz tą  „tygodnie lat" 
zn a jd u jem y  i gdzieindzie j w  P iśm ie św. n. p. Lev. 24, 8: 
„N aliczysz sobie siedem  tygodni lat" i t. d.
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(I Ezdr. 1, 1 i następne), czy też, jak  inni chcą, 
od r. 520 lub 518 przed Chrystusem, to jest  od 
potwierdzenia tego edyk tu  Cyrusa przez króla 
D aryusza Histaspa, czy też wreszcie od r. 458 (inni 
chcą od r. 453, inni od r. 454, inni od r. 457, inni 
od r. 465), to jes t  od A rtaxerxesa  Longimana. 
Proroctwo to spełniło się co do jo ty  w czasie 
oznaczonym przez Daniela. Tytus, wódz cesarza 
Rzymskiego Tyberyusza, zniszczył świątynię, miasto 
i rozproszył Żydów.

W  dalszym ciągu prorok A ggeusz (2, 8 i na ­
stępne) przepowiada, że chwała drugiej świątyni 
Jerozolimskiej większą będzie, aniżeli pierwszej: 
„ A przyjdzie pożądany wszem narodom i napełnię 
dom ten chwałą, mówi Pan  Zastępów. Moje jes t  
srebro i moje jes t  złoto, mówi Pan  Zastępów . 
W iększa  będzie chwała domu tego pośledniego, niż 
pierwszego, mówi Pan Zastępów." W  tych sło­
wach znowu wyrażona jes t  przepowiednia, że Me- 
syasz przybędzie osobiście do świątyni, przez Zo- 
robabela  wybudow anej.

W  Piśmie św. S tarego  Zakonu są  podane 
dokładnie' przymioty Zbawiciela oraz i inne oko­
liczności, k tóre miały towarzyszyć Jego  przyjściu. 
I tak Mojżesz (Powt. praw. 18, 15) zowie Go P ro­
rokiem, Dawid zaś nazywa Go (Ps. 109, 4): „Kapła­
nem  w edług porządku Melchizedecha." Ofiarę 
Eucharystyczną, k tórą miał Chrystus ustanowić, 
zapowiada Malachiasz (1, 10 i następne): „Nie mam 
chęci do was, mówi Pan  Zastępów", i daru nie 
przyjmę z ręki waszej, bo od wschodu słońca aż 
do zachodu wielkie imię moje między narody, a na 
każdem  miejscu poświęcają i ofiarują Imieniowi 
m em u Ofiarę czystą (hebr. !“in}D)> ho wielkie jest  
Imię moje między narodami, mówi Pan Zas tępów .“ 
Daw id przepow iada o Chrystusie, że będzie kró­
lem (Ps. 2, 6): „A jam  jes t  postanowion królem od



niego nad Syonem górą świętą Jego .“ „I będzie 
panował od morza aż do morza, i od rzeki aż do 
krajów okręgu ziemi" (Ps. 7, 18). W reszcie opi­
sane jest przez proroków St. Zakonu życie Chry­
stusa Pana, jak w Ps. (87, 16): „Jamci jest ubogi
i w pracach od młodości mojej;" zdrada Judasza 
(Ps. 40, 10): „Albowiem człowiek pokoju mego,
któremum ufał, który jadł Chleb mój, (t. j. P rze­
najświętszą Eucharystyę na Ostatniej W ieczerzy) 
wielkie uczynił nadem ną podejście." Sprzedanie 
Chrystusa za trzydzieści srebrników zapowiada 
prorok Zacharyasz (11, 12 i następne): „I odważyli 
zapłatę moją trzydzieści srebrników. I rzekł Pan 
do mnie: Porzuć to do garncarza, piękną zapłatę, 
którąm jest od moich oszacowań i wziąłem trzy­
dzieści srebrników i porzuciłem w domu Pańskim." 
Inni prorocy przepowiedzieli okrutną mękę Zba­
wiciela: „A jam jest robak a nie człowiek: pośmie­
wisko ludzkie i wzgarda pospólstwa. W szyscy, 
którzy mię widzieli, naśmiewali się ze mnie; mó­
wili usty i kiwali głową. Nadzieję miał w Panu, 
niechaj go wyrwie: niechaj zbawi, ponieważ chce 
go" (Ps. 21, 7 i nast.). Że będzie napawany żół­
cią i octem (Ps. 68, 22): „I dali żółć na pokarm
mój: a w pragnieniu mojem napawali mię octem." 
Że przebiją bok Jego (Zach. 12, 10): „I patrzeć
będą na mnie, którego przebodli." Że o suknie 
Jego losy rzucać będą (Ps. 21, 19): „Rozdzielili
sobie szaty moje, a o suknię moją los miotali." 
Że Go pochowają w grobie bogatego człowieka 
(Izaj. 59, 9), jakim był Józef z Arymatei: „Uczynią 
pogrzeb jego między bezbożnymi, ale grób jego 
będzie u bogatego." Prorok Zacharyasz opisuje 
opuszczenie Chrystusa przez swoich (13, 7): „Ude­
rzę pasterza a rozproszą się owce." Prorok Izajasz 
przepowiada, że Chrystus na zniewagi i obelgi 
będzie milczał (53, 7): „Ofiarowan jest, iż sam



chciał, a nie otworzył ust swoich: jako owca na 
zabicie wiedzion będzie, a jako baranek przed 
strzygacym go zamilknie, a nie otworzy ust swo­
ich." Że będzie znieważany i bity (Izaj. 50, 6): 
„Ciało moje dałem bijącym, a policzki moje szczy­
piącym: twarzy mojej nie odwróciłem od łających 
i plujących na mnie." Że Go Żydzi i poganie 
potępią (Ps. 2, 5): „Stanęli wespół królowie ziem­
scy, a książęta zeszli się w gromadę przeciw Panu 
i przeciw Chrystusowi Jego." Że Go ukrzyżują 
(Ps. 21, 17): „Zbór złośników obiegł mię. Prze- 
bodli ręce moje i nogi moje." Że umrze w po­
środku złoczyńców (Izaj. 53, 12): „W ydał na śmierć 
duszę swoją (t. j. życie swoje), a ze złoczyńcami 
je st policzon." Że będzie naigrawany, że nie po- 
połamią Jego goleni (Liczb 9, 12): „Kości jego nie 
złamią." Że zmartwychwstanie (Ps. 15, 10): „Albo­
wiem nie zostawisz duszy mojej w piekle, ani 
dasz świętem u Twem u oglądać skażenia." Że bę­
dzie sławiony po całej ziemi i że modlić się będą 
do Niego—(Izaj. 11, 10): „Do Niego narody modlić 
się będą i będzie grób Jego sławny." Że Mu od­
daną będzie moc i władza nad wszystkimi ludźmi. 
(Dan. 7, 14): „I dał mu władzę i cześć i królestwo 
i wszystkie narody, pokolenia i języki służyć mu 
będą: władza jego, władza wieczna, która nie bę­
dzie odjęta."

Dodajmy w końcu do tego jeszcze figury 
i typy, to jest osoby, rzeczy i czyny, które w S ta ­
rym Zakonie za szczególniejszem zrządzeniem Bo- 
żem zapowiadały osobę Mesyasza. T ak Adam, 
Abel, Noe, Melchisedech, Izaak, Jakób, Józef, Moj­
żesz, baranek wielkanocny, manna, wąż miedziany, 
ofiary S tarego Zakonu i t. d. przedstawiają osobę 
Chrystusa Pana, Jego czyny, Jego ofiarę i t. d.

Ale może kto powie, że proroctwo, które 
przypisują powszechnie Jakóbowi: „nie będzie od-



ję te  berło" i t. d., pochodzi z czasów późniejszych, 
jak  dowodzą Eichhorn, de W ette, Bleck, Knobel, 
F tirst i inni racyonaliści, więc niczego nie dowodzi.

Odpowiadamy, że prawdziwość tego proroctwa 
rnesyańskiego uznawali zawsze wszyscy Żydzi 
i przypisywali je  Jakóbowi. Potwierdzają to ży­
dowskie księgi, jak Talmud babiloński (tract. San- 
hedr. c. 11), który na pytanie, jakie imię jest Me- 
syasza, odpowiada: „Schiloh", to znaczy, „który
ma być posłany." Słowo „Schiloh" jest wyjęte 
z Księgi Rodzaju (49, 10). Podobnie czytamy 
w Targumie Jonathana: „aż przyjdzie Król Me- 
syasz"; i w parafrazie chaldejskiej Onkelosa: „aż 
przyjdzie Mesjmsz, do którego należy królestwo." 
Oprócz Żydów, wszyscy chrześcijanie to proroctwo 
za prawdziwe uważali i przypisywali je Jakóbowi. 
Racyonaliści zaś nie mogą swych twierdzeń udo­
wodnić.

Zarzucają następnie, że dawno już przed przyj­
ściem Chrystusa Pana było berło odjęte od Judy, 
np. w czasie niewoli babilońskiej, lub w czasie, 
kiedy Żydzi byli pod panowaniem Antyocha Epi- 
fanesa, lub w czasie Machabeuszów, pochodzących 
z pokolenia Lewi; a Mesyasz nie przyszedł w ten­
czas; zatem to proroctwo niczego nie dowodzi.

Odpowiadamy, że pokolenie Judy pewne 
zwierzchnictwo nad Żydami miało i w czasie nie- 
woli babilońskiej, jak to wynika z wyroku sądo­
wego w sprawie Zuzanny (Dan. 13); podobnie i po 
powrocie z niewoli zawsze pokolenie Judy wyko­
nywało pewne zwierzchnictwo, bo była przecież 
Rada, zwana Synedrium, inaczej Sanhedrin, skła­
dająca się ze 70 członków (prócz prezesa), a w niej 
przewagę miało pokolenie Judy, co sami uczeni 
Żydzi, jak Mojżesz Hadersan i inni uznają; Macha- 
beusze zaś wykonywali władzę za zgodą pokolenia 
Judy. Dopiero więc w ostatnich czasach przed
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przyjściem Mesyasza utraciło ono wszelkie zwierz­
chnictwo, a ostatni potomkowie Dawida żyli w ubó­
stwie i zapomnieniu.

Pow iadają  nadto, że wiele proroctw, znajdu­
jących  się w  Piśmie św. S ta rego  i Nowego Z a­
konu, nie zostało spełnionych, a przecież wszystkie 
powimryby się spełnić, jeżeli w ogóle wiara w p ro ­
roctwa ma być uzasadnioną.

Odpowiadamy, że w Piśmie św. znajdują się 
proroctwa, warunkow o wypowiedziane a odnoszące 
się do samych Żydów; proroctwa te nie spełniły 
się, bo Żydzi nie dopełnili naznaczonego warunku. 
O tych proroctwach tutaj nie mówimy. Proroctwa 
zaś, odnoszące się do Chrystusa Pana, spełniły się 
w większej części, reszta spełni się również z p e ­
wnością w czasie przez Boga przewidzianym i po ­
stanowionym.

Mesyasz, przepowiedziany przez Proroków, 
był oczekiwany nie tylko powszechnie przez Ż y ­
dów, jak  to wynika z Księgi Rodzaju (49, 18): 
„Zbawienia tw ego będę czekał11; ze słów starca 
Sym eona  (Luk. 2, 25), oczekującego: „pociechy 
Izraelskiej"; A nny prorokini (Łuk. 2, 28), mówiącej 
o „odkupieniu Izraelskiem"; A ndrzeja  (Jan 1, 41): 
„naleźliśmy Mesyasza"; Jana  Chrzciciela (Luk. 7, 19): 
„Tyś jest, k tóry  ma przyjść?", ale był także ocze­
kiwany przez pogan. I tak w  Księdze Rodzaju 
(49, 10) czytamy: „On będzie oczekiwaniem naro­
dów", tu jes t  m owa o Mesyaszu. Podobnie mówi 
Job  (19, 25): „W iem, iż Odkupiciel mój żyje,"
gdzie wyraz Odkupiciel oznacza Mesyasza. P o ­
twierdzają to i pisarze pogańscy. Znane jes t  zdanie 
Swetoniusza (Vespas. c. 4), potwierdzone przez 
T acy ta  i Plutarcha, które opiewa: „Rozgłosiła się
wieść stara  na ca tym W schodzie, że jes t  w p rze­
znaczeniu, iż w tym czasie człowiek, pochodzący 
z Judei, obejmie panowanie." T ym  zapowiedzią-
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nym  i oczekiwanym  M esyaszem  jes t Jezus C hry­
stus, bo na Nim w szystkie proroctw a się spełniły.

Z estaw iając bow iem  pow yższe proroctw a 
z tem , co o C hrystusie Panu  podaje Ew angelia, 
widzim y najdokładniejsze ich spełnienie. E w an­
geliści świadczą, że C hrystus Pan  narodził się 
z pokolenia A braham a, Judy , D aw ida (Mat. 1. 
Luk. 3). T o  sam i Żydzi uznaw ali (Mat. 10, 47,, 
48; 21, 9; Luk. 18, 33). N arodził się C hrystus, 
k iedy berło  od Ju d y  zostało odjęte, k iedy św iet­
ność dom u D aw idow ego zgasła; przyszedł w cza­
sie, przepow iedzianym  przez D aniela Proroka,., 
k iedy  druga św iątynia jeszcze sta ła  na m iejscu S a ­
lom onow ej. P rzed  Jezusem  C hrystusem  gotow ał 
ścieżki św. Jan  Chrzciciel (Luk. 1, 76; 3, 1 i t .  d.). 
Jezus narodził się w B ethleem  judzkiem  (Mat. 2, 1);.. 
był uroczyście przyniesion i ofiarow an w drugiej 
św iątyni (Mat. 21, 1 i dd.); został sprzedany za 30 
srebrn ików  (Mat. 26, 15); policzony m iędzy zło­
czyńców (Mar. 15, 28); osądzony przez Ż ydów  
i pogan na śm ierć; b ity  po tw arzy, plw any i ub i­
czow any (Mat. 26, 27); p rzybity  do krzyża i w y ­
śm iany (Mat. 27). Szatam i Jego  podzielono się 
(Mat. 27, 35; Jan  19, 23, 24); bok Jego  p rzeb ita  
(Jan 19, 34, 37); pochow ano Go w G robie boga­
tego (Mat. 27, 57 i nast.); zm artw ychw stał (Dziej. 
Ap. 2, 24 i dd.). Założył Kościół swój, o k tórego  
rozszerzaniu się początkow em  m ów ią nam  D zieje 
A postolskie. W  Kościele tym  składa się ciągle 
O fiara bezkrw aw a, czysta, jak  P rorok  przepow ie­
dział, z Boskiego C hleba i W ina  (hebr. „Minha"). 
S ta ry  Z akon ze sw ym i obrzędam i został zniesiony; 
Żydzi nie m ają św iątyni, nie m ają ofiar, odkąd 
przyszedł C hrystus, co przepow iedział Dawid.

Jasno  więc z tego w szystkiego w ynika, iż 
w Chrjrstusie Jezusie w szystkie przepow iednie się 
spełniły, że On je s t onym  Posłanym  od Boga
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(Schiloh) i że Jego  nauka  jes t  Boską, a chrześci- 
janizm —prawdziwy.

Świętość życia Chrystusa Pana stwierdza prawdziwość religii 
Chrześcijańskiej.

Życie Chrystusa Pana było wolne od na j­
mniejszego grzechu, tak iż mógł powiedzieć śmiało; 
„Kto z was dowiedzie na mnie grzechu?“ (Jan 8, 
46) a to, co Mu zarzucano, mianowicie, że w sza­
baty  uzdrawiał chorych, że odwiedzał grzeszników, 
że z nimi jadał, największą chwałę Mu przynosi. 
Żadnej też nie brakowało Mu cnoty. I tak pełen  
miłości ku Bogu, szukał tylko Jego  chwały, jak  
sam powiada (Jan 8, 50): „A jać  nie szukam chwały 
sw e j .“ Gorliwość Jego  o chwałę Ojca była tak 
wielką, że, świętym unosząc się gniewem, w ypę­
dził przekupniów ze świątyni, a wtenczas zrozu­
mieli Jego  uczniowie, że On sam wypowiedział 
o sobie słowa, zawarte w Psalmie (68, 10): „Żarli­
wość domu tw ego zjadła mię", to jes t  pożerała 
Go (Jan 2, 17). Pokarm em  Jeg o  bydo czynić wolę 
Boga: „Mój pokarm  jest, abym  czynił wolę tego, 
k tó ry  mię posłał" (Jan 4, 34). Nigdzie też na świę­
cie nie było takiej miłości bliźniego, jakiej O n na 
każdym kroku składał dowody, a która Go nakła­
niała do ponoszenia największych trudów, a nawet 
strasznej śmierci męczeńskiej dla dobra bliźnich. 
O Nim też mówi Pismo św. (Dzieje Ap. 10, 38): 
że „pizeszedł czyniąc dobrze." Nadto jaśniał On 
pokorą  i cichością największą, posłuszeństwem, 
cierpliwością, łagodnością, spokojem duszy i m ę­
s tw em  niezrów nanem 1).

J) Zob. X. Morawskiego: „W ieczory nad Lem anem "— 
-Str. 88—115.
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Słowem, niema cnoty, którejby Chrystus Pan 
w stopniu najwyższym nie posiadał, niema świę­
tości, którąby nie przyświecał. Skoro wiec tak się 
ma rzecz, powinniśmy wierzyć Chrystusowi, po­
wiadającemu, że jest posłany od Boga.

Racyonaliści, jak W egscheider, Paulus Pflei- 
derer, Renan i t. d., powiadają, że Chrystus był 
pod wpływem złudzenia i uroiło Mu się, że jest 
Mesyaszem. Odpowiadamy, że ta droga, obrana 
przez racyonalistów i sceptyków, nie jest nową, 
ale znali ją  już poganie, kiedy zohydzali Chry­
stusa. Atoli, patrząc na Chrystusa Pana najśw ięt­
szego w życiu, ani na chwilę nie zachodzi wątpli­
wość w sercu człowieka, rozumem zdrowym obda­
rzonego, że takie twierdzenia są z gruntu fałszywe.

Cuda, zdziałane przez Chrystusa Pana, a zw łaszcza Zmartwychwstanie 
Jego, stwierdzają prawdziwość religii Chrześcijańskiej.

Komuż nie są znane cuda, których dokonał 
Chrystus, a które stw ierdzają Boskie Jego posłan­
nictwo. Przyznawali je  Żydzi, przyznawali i poga­
nie, jak to wyżej wykazaliśmy, choć jedni i drudzy 
przypisywali je  wpływowi szatana. W ierzy w nie 
cały świat chrześcijański, o prawdziwości ich świad­
czą miliony męczenników. Ale z pomiędzy wszyst­
kich cudów, zdziałanych przez Chrystusa Pana, na 
szczególniejszą uwagę zasługuje cud zm artwych­
wstania, który najwidoczniej stwierdza Boskie Jego 
posłannictwo i prawdziwość religii Chrześcijańskiej. 
O tym cudzie pisze Paw eł św. (I Kor. 15, 14—17): 
„Jeśli nie powstał, próżne jest przepowiadanie na­
sze, próżna jest i wiara wasza; znajdujemy się też 
fałszywymi świadkami Bożymi, iżeśmy świadczy­
li przeciw Bogu, że Chrystusa wzbudził." Żaden 
z cudów Chrystusowych nie miał tylu przeciwni-
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ków. Racyonaliści wymyślili różne hypotezy, aby 
tylko nie uznać tego cudu za prawdziwy. I tak 
w edług  jednej, k tórą  stawia Gotlieb Paulus („Exeg 
H andb")  i inni, Chrystus Pan nie um arł rzeczywi­
ście, ale tylko zemdlał, a później odzyskał p rzy­
tomność już to w skutek  namaszczenia olejkami w on­
nymi, już  to wskutek chłodu jaskini grobowej; miał 
bowiem jeszcze dosyć młodzieńczej siły żywotnej. 
W ed łu g  drugiej hypotezy, której bronią: Celsus
(Orig. c. Cels. 2,45), Holsten, Lang, Straus, Renan, 
Hausratb , Schenkel, Pfłeiderer („Religionsphilo- 
sophie"), było to tylko „widzenie", czyli „halucy- 
nacya", której doznali Apostołowie wskutek silnego 
podrażnienia nerwów: rozgorączkow ana ich w yo­
braźnia stawiła im postać Chrystusa jak b y  żywą 
przed  oczyma duszy. W ed łu g  trzeciej hypotezy, 
głoszonej przez Żydów  zaraz po zm artw ychw sta­
niu Pana Jezusa (Mat. 28, 13), a w najnowszych 
czasach przez niektórych racyonalistów, jak  Rei- 
mar, cała ta historya jes t  prostem oszustwem  A p o ­
stołów, którzy wykradli ciało Jego  a powiedzieli, 
że zmartwychwstał. W szystk ie  te hypotezy  są w y­
mysłami całkiem nieuzasadnionymi.

C hrystus Pan bow iem  rzeczyw iście umarł, 
ja k  czytam y w yraźnie u św. M ateusza (27, 50): 
„A Jezus, zaw oław szy pow tóre wielkim  głosem , 
w ypuścił ducha"; u św. M arka (15, 37): „A Jezus, 
w ypuściw szy głos wielki, skonał;" u św. Łukasza 
(23, 46): „A to rzekłszy, skonał"; w reszcie u św. 
Jana  (19, 30): „A skłoniw szy głow ę, ducha oddał." 
W szyscy  tedy  czterej ew angeliści jednozgodnie  
opisują śm ierć C hrystusa Pana.

Potw ierdza to i Piłat, bo czytam y u św. M ar­
ka (15, 45, 46): „A P iłat się zdziwił, jeśliby  już
um arł. A  w e z w a w s z y  rotm istrza, py tał go, jeśli 
ju ż  um arł. I dow iedziaw szy się od rotm istrza, da­
row ał ciało Józefowi." S tw ierdzają  to także i żoł-
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nierze, będący  przy  śm ierci P ana  Jezusa  na górze 
K alw aryi, bo tak  pisze św. Jan  (19, 33): „P rzy­
szedłszy do Jezusa, gdy  Go ujrzeli już um arłego, 
nie łam ali goleni J e g o “ S tw ierdza  to  i przebicie 
Jego  włócznią, skąd w ypłynęła  k rew  i w oda (co 
je s t znakiem  pew nej śmierci): „Jeden  z żołnierzów  
włócznią o tw orzył bok Jego , a natychm iast wyszła 
k rew  i w oda.“ (Jan 19, 34). T ę praw dę, że C hry­
stus Pan um arł, po tw ierdzają  i inne okoliczności, 
jako  to: zdjęcie ciała z krzyża, nam aszczenie Go 
olejkam i w onnym i i pochow anie w  grobie: „A p o ­
tem  prosił P iła ta  Józef z A rym athei, iżby zdjął 
ciało Jezusow e. I pozwolił Piłat. P rzyszedł tedy  
i zdjął ciało Jezusow e. P rzybył też i N ikodem, 
k tó ry  był przj^szedł w  nocy do Jezusa  przedtem , 
niosąc przypraw ę m irrhy i aloesu jakoby  sto fun­
tów. W zięli ted y  ciało Jezusow e i związali Je 
prześcieradłam i z rzeczam i wonnem i. A  na m iej­
scu, gdzie był ukrzyźow an, byrł ogród: a w  ogro­
dzie grób  nowy, w  k tórjun jeszcze żaden nie był 
położony. T am  tedy  położyli Jezusa." (Jan 19, 38— 
42). Śm ierć P ana Jezusa  potw ierdzają  i Żydzi, 
k tórzy  „obw arow ali grób," gdzie ciało spoczyw ało, 
„zapieczętow aw szy kam ień ze strażą" (Mat. 27, 66). 
S łow em  śm ierć Jezusa  C hrystusa stw ierdzają je - 
dnozgodnie A postołow ie, Żydzi i poganie.

Podobnie m am y najpew niejsze św iadectw a, 
że C hrystus P an  rzeczyw iście zm artw ychw stał. 
I tak  św. M ateusz (28, 1 i dd.) pow iada: „A w w ie­
czór Sobotni, k tó ry  zaśw ita na dzień pierw szy sza­
batu , przyszła M arya M agdalena i d ruga M arya 
oglądać grób. A oto stało się w ielkie drżenie zie­
mi. A lbow iem  Anioł Pański zstąpił z n ieba i p rzy ­
stąpiw szy odwTalił kam ień i siedział na nim, a było 
w ejrzenie jego , jako  błyskaw ica: a odzienie jego , 
jak o  śnieg. A  od bojaźni jeg o  Stróże przestrasze- 
ni są i stali się, jakoby  um arli. A  odpow iadając,
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Anioł rzekł niewiastom: nie bójcie się, bo wiem,
iż Jezusa, który ukrzyżowany jest, szukacie: nie 
masz Go tu: albowiem powstał, jako powiedział. 
Chodźcie a oglądajcie miejsce, gdzie był położony. 
A prędko idąc, powiedźcie uczniom Jego, iż po­
wstał. “

Z tych słów jasno wynika, że Chrystus Pan 
rzeczywiście zmartwychwstał.

Podobnie czytamy u św. Marka (16, 1 i dd.): 
„A gdy minął szabat, Marya Magdalena i Marya 
Jakóbow a i Salome nakupily wonnych olejków, 
aby przyszedłszy namaściły Jezusa. A bardzo 
rano pierwszego dnia z szabatów przyszły do gro­
bu: gdy już weszło słońce. I mówiły między sobą: 
kto nam odwali kamień ode drzwi grobowych? 
A spojrzawszy, obaczyły odwalony kamień: albo­
wiem był bardzo wielki. A wszedłszy w grób, 
ujrzały młodzieńca, siedzącego po prawej stronie, 
ubranego w szatę białą: i zdumiały się. Który 
im rzekł: Nie lękajcie się: Jezusa szukacie Naza- 
reńskiego, ukrzyżowanego: wstał, niemasz Go tu: 
oto miejsce, gdzie Go położono." W idzimy więc, 
że słowa te jasno mówią, że Jezus Chrystus zmar­
twychwstał prawdziwie. Dalszem świadectwem są 
słowa św. Łukasza 24, 1 i dd.): „A pierwszego 
dnia szabatu bardzo rano przyszły do grobu, nio­
sąc wonne rzeczy, które były nagotowały: I na-
lazły kamień odwalony od grobu. A wszedłszy, 
nie nalazły ciała Pana Jezusowego. I stało się: 
gdy się sercem zatrwożyły dlatego, oto dwaj m ę­
żowie stanęli przy nich w szatach świetnych. A gdy 
się bały i schyliły twarz ku ziemi, rzekli do nich: 
Co szukacie żyjącego między umarłymi? Niemasz 
go tu, ale wstał." W reszcie św. Jan (20, 1 i dd.) 
powiada: „A pierwszego dnia szabatu Marya Ma­
gdalena przyszła rano, gdy jeszcze były ciemności, 
do grobu: i ujrzała kamień odwalony od grobu.



Biegła tedy, i przyszła do Szymona Piotra, i do 
drugiego ucznia, którego miłował Jezus, a rzekła 
im: W zięto Pana z grobu, a nie wiemy, gdzie go 
położono. W yszedł tedy Piotr i on drugi uczeń 
i przyszli do grobu. A bieżeli oba społu, a on 
drugi uczeń wyścignaj Piotra i pierwszy przyszedł 
do grobu. A schyliwszy się, ujrzał leżące prze­
ścieradło: wszakoż nie wszedł. Przyszedł tedy 
Szymon Piotr, idąc za nim, i wszedł w grób; i u j­
rzał prześcieradło leżące i chustkę, która była na 
głowie Jego, nie z prześcieradły położoną, ale 
osobno zwinioną na jedno miejsce. Na ten czas 
tedy wszedł i on uczeń, który był pierwszy przy­
szedł do grobu: i widział i uwierzył. Albowiem 
jeszcze nie rozumieli Pisma, iż potrzeba było, aby 
on wstał z martwych."

W szyscy tedy Ewangeliści stw ierdzają jedno- 
zgodnie tę prawdę, że Chrystus zmartwychwstał.

Po zmartwychwstaniu zaś swojem ukazywał 
się Chrystus Pan wielu osobom (oprócz Matki 
Najświętszej; nie można bowiem wątpić, że Jej 
ukazał się naprzód, chociaż Ewangelie o tern nie 
wspominają; że tak głosiła tradycya, poświadcza 
św. Ambroży i inni). J tak ukazał się Maryi Ma­
gdalenie (Jan 20, 14 i dd.), innym niewiastom 
(Mat. 28, 9 i dd.), dwom uczniom, idącym do Em- 
maus (Luk. 24, 13 i dd.), Piotrowi (Luk. 24, 34), 
Apostołom w nieobecności Tomasza (Luk. 24, 36 
i dd.) i po raz drugi wobec niego (Jan 20, 26—29), 
wielu uczniom nad morzem Tyberyadzkiem  (Jan 
21, 1 i t. d.), pięciuset uczniom (I Kor. 15, 6), Ja- 
kóbowi (I Kor. 15, 7), Apostołom na górze Oliw­
nej przed wniebowstąpieniem (Mar. 16, 19) i św. 
Pawłowi (I Kor. 15, 18) po zmartwychwstaniu, kie­
dy go powołał. Nie były to z pewnością halucy- 
nacye, bo te m ają znamiona całkiem odmienne. 
Zdarza się wprawdzie w pewnych stanach wyją-



tkowycb i chorobliwych, że człowiek bierze swoje 
w yobrażenie za przedmiot rzeczywisty; a zwłaszcza 
osoby nerwowe, egzaltowane miewają bardzo ży­
we halucynacye (najczęściej w nocy i w stanie 
półsennym), ale nigdy nie bywają te złudzenia tak 
żywe i wyraźne, żeby człowiekowi nie tylko zda­
wało się przez chwilę, że coś widzi lub słyszy, ale 
żeby nadto mógł dotykać się owego widma ręka­
mi. Otóż Apostołowie byli to ludzie bardzo spo­
kojni i trzeźwi, a Pan Jezus ukazywał się im nie 
tylko z daleka i w jakiemś półswietle lub w sta­
nie półsennym, ale przychodził do nich, pozwalał 
się dotykać, a naw et jadał z nimi: „Który siebie 
samego po swej męce stawił żywym w rozmaitych 
dowodach, przez czterdzieści dni się im ukazując 
i mówiąc o Królestwie Bożem. A  z nimi jedząc, 
rozkazał im, aby nie odchodzili z Jeruzalem , ale 
czekali obietnicy Ojcowskiej: którąście, mówił, sły­
szeli przez usta inoje" (Dziej. Ap. 1, 3—4). Nie 
byli też oni wcale łatwowierni. W szakże gdy nie­
wiasty przyszły i oznajmiły im, że Pana widziały, 
„zdały się im jako plotki słowa te, i nie wierzyli 
im .“ Największą jednak okazał niewiarę ze wszyst­
kich Tomasz, który rzekł do innych: „Jeśli nie
ujrzę w ręku Jego przebicia gwoździ, a nie włożę 
palca mego na miejsce gwoździ i nie włożę ręki 
mojej w bok Jego, nie uwierzę." (Jan 20, 25). A kie­
dy mu się ukazał Pan Jezus, woła (Jan, 20, 28): 
„Pan mój i Bóg mój." Pięknie wyraża się o tern 
św. Grzegorz W . (hom. 26 in vang.): „Nie stało 
się to przypadkiem, ale za zrządzeniem Bożem. Al­
bowiem uczyniła to przedziwnym sposobem Do­
broć Najwyższa, ażeby ów uczeń wątpiący i dlatego 
dotykający się ran ciała Chrystusowego, w nas 
leczył ranę niedowiarstwa. W ięcej bowiem przy­
czyniło się do naszej wiary jego niedowierzanie, 
niż wiara uczniów wierzących; bo kiedy słyszymy,
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że niewierzący Apostoł przekonał się dotykaniem, 
umacniamy się w wierze i odrzucamy wszelką w ą­
tpliwość." Nadto halucynacye mogą się przytrafić 
jednej pojedynczej osobie, nigdy zaś odrazu wielu 
a jak  tu, dwunastu, lub pięciuset uczniom Chry­
stusa.

Oprócz tego, zm artwychwstanie Pana Jezusa 
stwierdzili żołnierze, pilnujący grobu. Czytamy 
bowiem u św. M ateusza (28, 11): „Niektórzy ze 
stróżów przyszli do miasta i oznajmili przedniej- 
szym kapłanom wszystko, co się stało," rozumie 
się: przy grobie i fakt zmartwychwstania. Potw ier­
dzają to i Żydzi swojem zachowaniem się, bo 
czytamy dalej: „A zebrawszy się ze starszymi, na­
radziwszy się, wiele pieniędzy dali żołnierzom, 
mówiąc: „Powiadajcie, iż uczniowie Jego w nocy 
przyszli i ukradli go, gdyśmy spali. A jeśli się to 
do starosty doniesie, my go namówimy, a bezpie­
cznymi was uczynimy. A oni, wziąwszy pieniądze, 
uczynili, jako ich nauczono. I rozniosło się to sło­
wo uŻ ydów aż do dnia dzisiejszego" (Mat. 28,12—15). 
Był to w ykręt całkiem niedorzeczny, bo, najpierw, 
było rzeczą wcale niepodobną do prawdy, żeby 
żołnierze tak twardo zasnęli, że nie słyszeli łoskotu, 
który musiało sprawić usunięcie wielkiego kamie­
nia, zamykającego otwór grobu; powtóre, u Rzy­
mian były przepisy wojskowe bardzo surowe, 
j takie zaniedbanie obowiązków karano nawet śmier­
cią; więc i z tego powodu nie można przypuścić, 
że żołnierze usnęli gdzieś na uboczu, zamiast pil­
nować wejścia do grobu; zresztą, po trzecie, gdyby 
naw et praw dą było, że usnęli, to nie mogli po­
świadczyć, że Apostołowie przyszli i ciało wykradli, 
bo skądżeby o tem wiedzieli? Ten, co śpi, świad­
czyć nie może. A wreszcie, chociażby i zaspali, 
to gdyby rzeczywiście Apostołowie chcieli wykraść 
ciało Pana, musieliby ich obudzić ze snu.

7 *



Upada również hypoteza, że Chrystus Pan, 
ocknąwszy się z omdlenia, sam wyszedł z grobu. 
Że Chrystus Pan umarł rzeczywiście, o tem m u­
sieli się Żydzi i żołnierze rzymscy z pewnością 
przekonać, zanim pozwolili na zdjęcie zwłok Jego 
z krzyża. Dla pewności jednak przebito Mu jesz­
cze bok włócznią, co byłoby musiało śmierć spro­
wadzić, gdyby nie nastąpiła już przedtem. Że zaś 
Apostołowie nie kłamali, o tem świadczy wszystko, 
co o nich wiemy, całe ich życie i śmierć męczeń­
ska. Przytem  aromatyczne olejki, któremi stoso­
wnie do zwyczaju namaszczono całe ciało Chry­
stusa, musiałyby przyprawić o śmierć nawet czło­
wieka zdrowego.

Zmartwychwstanie więc jest faktem pewnym. 
Sam Chrystus Pan na ten cud się powoływał. 
I tak czytamy u św. Marka (10, 32): „I wziąwszy
dwunastu, począł im powiadać, co nań przyjść 
miało. Iż oto w stępujem y do Jeruzalem: a syn 
człowieczy będzie wydany przedniejszym kapła­
nom i doktorom, i osądzą Go na śmierć i wydadzą 
Go poganom... i zabiją Go, a dnia trzeciego zmar­
twychwstanie." Kiedy zaś Żydzi zadali Mu py­
tanie, w jaki sposób może dowieść, że ma prawo 
wyganiać przekupniów ze świątyni, czyli, że jest 
posłany od Boga, mówiąc: „Cóż za znak okazujesz 
nam, iż to czynisz?" Odpowiedział Jezus i rzekł 
im: „Rozwalcie ten kościół, a w trzech dniach wy­
stawię go," a „On mówił o Kościele Ciała swo­
jego" (Jan 2, 18 i dd.). D latego Żydzi po Jego 
śmierci mówią do Piłata (Mat. 27, 63): „Panie,
wspomnieliśmy, iż on zwodziciel powiedział jeszcze 
żyjąc, iż po trzech dniach zmartwychwstanie." 
Również i Apostołowie i inni Jego uczniowie po­
w ołują się na zmartwychwstanie, jako na najsil­
niejszy dowód prawdziwości religii chrześcijańskiej 
i Boskiego posłannictwa Chrystusa Pana. I tak
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św. P iotr po zesłaniu Ducha św. mówi do Żydów: 
„Mężowie Izraelscy, słuchajcie słów tych: Jezusa 
Nazareńskiego, m ęża od Boga pochwalonego u was 
mocami, i cudami, i znakami, które czynił Bóg 
przezeń między wami, jako i w y wiecie, tego n a ­
znaczoną radą  i przejrzeniem  Bożym  wydanego, 
przez ręce niezbożników um ęczywszy zatraciliście, 
którego Bóg wzbudził" (Dziej. Ap. 2, 22 i dd.). 
A  przy innej sposobności po uzdrowieniu kulawego 
mówi (tamże 3, 15 i dd.): „Zabiliście spraw cę ży ­
wota, k tórego  Bóg wzbudził od umarłych, czego 
m y świadkami jesteśm y, a w wierze Imienia Jego, 
tego, którego wy widzicie i znacie, umocniło Imię 
Jego: i wiara, która przezeń jest, dała to zupełne 
zdrowie przed oczyma was wszystkich." S tąd  n a ­
uka o zmartwjmhwstaniu Pana  Jezusa  stała się 
p raw dą fundamentalną, na której opiera się p e ­
wność Boskiego pochodzenia religii Chrześcijań­
skiej. Dla tego  powiada św. A ugustyn (de civ. 
Dei 1. 22 c. 5): „Jeżeliby nie w iarogodną było rze­
czą, że Chrystus zm artw ychw stał w  ciele i do 
nieba wstąpił z ciałem; to jeszcze bardziej niewia- 
rogodną by było rzeczą, że świat w taki cud bez 
dow odów  uwierzył, i że ludzie pospolici, najniżsi, 
bardzo nieliczni, nie wykształceni o rzeczy tak  nie- 
wiarogodnej tak  skutecznie mogli przekonać świat, 
a w  nim naw et uczonych."

Na tern zakończymy nasze dowodzenia o Bo­
skim początku religii chrześcijańskiej, i przejdzie­
m y do rozważania tych prawd, jakie ona w sobie 
zawiera.



P i s mo  Święte .
Nowy Testament. 

Ewangelia według św. Łukasza.

ROZDZIAŁ VI.

1. I stało się w szabat wtóropierwszy, 
gdy szedł przez zboża, uczniowie rwali kłosy 
i jedli, wycierając rękoma.

2. A niektórzy z faryzeuszów' mówili im: 
Co czynicie, co się nie godzi w szabaty?

3. A Jezus odpowiadając, rzekł do nich: 
Aniście tego czytali, co uczynił Dawid, gdy 
sam łaknął i co z nim byli?

4. Jako wyszedł do domu Bożego, i wziął 
chleby pokładne, i jadł i dał tym, którzy z nim 
byli; których nie godzi się jeść, jedno tylko 
kapłanom?

5. I mówił im, że Syn człowieczy jest
panem i szabatu.

6. Stało się też i w drugi szabat, że
wyszedł do bóżnicy i uczył. A był tam czło­
wiek, a ręka prawm jego była uschła.
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7. I podstrzegali doktorowie i faryzeuszo- 
wie, jeśliby w  szabat uzdrawiał, aby naleźli,
0 co by nań skarżyli.

8. A on wiedział myśli ich. I rzekł czło­
wiekowi, który miał rękę uschłą; W stań, a stań 
w pośrodku. I powstawszy stanął.

9. I rzekł do nich Jezus: Pytam  w as, 
jeśli się godzi w szabaty dobrze czynić czyli 
źle, duszę zachować czyli zatracić1?

10. A pojrzawszy po wszystkich, rzekł 
człowiekowi: Wyciągnij rękę twój ą. I wycią­
gnął; i przywrócona je st ręka jego.

11. A oni napełnili się szaleństwem, a na­
mawiali się, coby uczynić Jezusowi.

12. I stało się w one dni, odszedł na 
górę modlić się, i nocował na modlitwie Bożej.

13. A gdy był dzień, przyzwał uczniów 
swych i wybrał z nich dwunastu, których też 
nazwał Apostołami.

14. Szymona, którego nazwał Piotrem,
1 Andrzeja brata  jego, Jakóba i Jana, Filipa 
i Bartłomieja.

15. Mateusza i Tomasza, Jakóba Alfe- 
uszowego i Szymona, którego zowią Zelotem.

16. 1 Judę Jakobow'ego, i Judasza Iska- 
ryota, który był zdrajcą.

17. A zszedłszy z nimi, stanął w  polu, 
i rzesza uczniów jego, i mnóstwo wielkie ludu 
ze wszystkiej Żydowskiej ziemi i z Jeruzalem, 
i z pomorzą, i Tym  i Sydonu;
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18. Którzy byli przyszli, aby go słuchali, 
i byli uzdrowieni od niemocy swoich. I któ- 
l zy nagabani.byli od duchów nieczystych, uzdra­
w iani byli.

19. I wszystka rzesza pragnęła się go 
dotknąć; albowiem moc wychodziła od niego, 
i uzdrawiała wszystkich.

20. A on podniósłszy oczy na ucznie 
swoje, mówił: Błogosławieni ubodzy, bo wasze 
jest królestwo Boże.

21. Błogosławieni, którzy teraz łakniecie, 
bo będziecie nasyceni. Błogosławieni, którzy 
płaczecie teraz, bo się śmiać będziecie.

22. Błogosławieni będziecie, gdy was bę­
dą nienawidzieć ludzie, i gdy was wyłączą, 
i będą sromocić, a imię wasze wyrzucać jako 
złe, dla Syna człowieczego.

23. Weselcie się dnia onego i radujcie 
się, bo oto zapłata w asza jest obfita w niebie.

24. Wszakże biada wam bogaczom, bo 
macie pociechę waszą.

25. Biada wam, którzyście się nasycili, 
albowiem łaknąć będziecie. Biada wam, któ­
rzy się teraz śmiejecie, bo będziecie narzekać 
i płakać.

26. Biada, kiedy o w as dobrze mówić 
będą ludzie, bo wedle tego czynili fałszywym 
prorokom ojcowie ich.

27. Ale wam powiadam, którzy słuchacie: 
Miłujcie nieprzyjacioły wasze, czyńcie dobrze 
tym, co was nienawidzą.
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28. Błogosławcie tym, co was przekli­
nają, a módlcie się za tymi, którzy was po- 
tw arzają.

29. I kto cię bije w policzek, nadstaw  
i drugiego, a temu, któryćby brał płaszcz, 
i sukni nie wzbraniaj.

30. I każdemu, któryby cię prosił, daj; 
a kto bierze, co twojego jest, nie upominaj się.

31. A jako chcecie, aby wam ludzie czy­
nili, także i wy czyńcie.

32. A jeśli miłujecie tych, którzy was 
miłują, co za dziękę macie? albowiem i grze­
sznicy miłują, co ich miłują.

33. A jeśli dobrze uczynicie tym, którzy 
wam dobrze czynią, co za dziękę macie? albo­
wiem i grzesznicy to czynią.

34. A jeśli pożyczacie tym, od których 
się spodziewacie odebrać, co za dziękę macie? 
albowiem i grzesznicy grzesznikom pożyczają, 
aby tyleż odebrali.

35. A tak miłujcie nieprzyjacioły wasze; 
czyńcie dobrze i pożyczajcie, niczego się stąd 
nie spodziewając, a będzie wielka zaplata w a­
sza, i będziecie synami Najwyższego, albo­
wiem on dobrotliwy jest przeciw niewdzię­
cznym i złym.

36. A tak bądźcie miłosierni, jako i Oj­
ciec wasz miłosierny jest.

37. Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni. 
Nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni. Od­
puszczajcie, a będzie wam odpuszczone.
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38. Dawajcie, a będzie wam dane, miarę 
dobrą, i natłoczoną, i potrzęsioną, i opływającą 
dadzą na łono wasze. Bo tąż miarą, którą 
mierzycie, będzie wam odmierzone.

39. I powiedział im i podobieństwo: Izali 
może ślepy ślepego prowadzić? azaż nie oby­
dwaj w  dół wpadają?

40. Nie jestci uczeń nad mistrza; lecz do­
skonały każdy będzie, będzieli jako mistrz jego.

41. A cóż widzisz źdźbło w oku brata 
twego, a belki, która jest w oku twojem, nie 
baczysz?

42. Albo jako możesz rzec bratu tw e­
mu: Bracie, dopuść, że wyrzucę źdźbło z oka 
twego, sam belki w oku twem nie bacząc? 
Obłudniku, wyrzuć pierwej belkę z oka twego, 
a tedy przejrzysz, abyś wyjął źdźbło z oka 
brata twego.

43. Albowiem nie jest drzewo dobre, któ­
re czyni złe owoce; ani drzewo złe, które czy­
ni owoc dobry.

44. Bo każde drzewo z owocu swego
bywa poznane; bo nie zbierają z ciernia fig, 
ani z głogu zbierają winnych jagód.

45. Człowiek dobry z dobrego skarbu
serca swego wynosi dobre, a zły człowiek ze 
złego skarbu wynosi złe. Albowiem z obfi­
tości serca usta mówią.

46. Przeczże mię zowiecie: Panie, Panie, 
a nie czynicie, co powiadam?
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a słucha mów moich i czyni je, okaże wam,, 
komu jest podobnym.

48. Podobny jest człowiekowi dom budu­
jącemu, który wykopał głęboko, i założył fun­
dament na skale, a gdy wezbrała powódź,, 
otrąciła się rzeka o on dom, a nie mogła go 
poruszyć, bo był założony na skale.

49. Lecz ten, który słucha a nie czyni, 
podobny jest człowiekowi, który buduje dom 
swój na ziemi bez gruntu; o który otrąciła się 
rzeka, i natychm iast upadł, i stało się obale­
nie domu onego wielkie.

Uwagi moralne do Rozdziału VI.

1. I stało się w szabat wtóropierwszy,. 
gdy szedł przez zboża, uczniowie rwali kłosy 
i jedli, wycierając rękoma,

I r z y  były pierwszorzędne czyli najuroczystsze 
Szabaty u Żydów: W iekiejnocy, Zielonych Św ią­
tek i Św ięta Namiotów. Ewangelia Św. mówi 
o drugim takim Szabacie, czyli o Szabacie Zielo­
nych Świątek.

To zrywanie kłosów i żywienie się niemi przez 
uczniów przekonywa nas, jak  Jezus Chrystus i Jego 
uczniowie nic nie dbali o lepsze pożywienie w uro­
czyste święta, niż w dni powszednie, skoro brakło 
im nawret chleba. O jakże to potępia tych chrze­
ścijan, którzy odróżniają święta uroczyste od dni 
powszednich tylko przez bale, sute zastawy i przy­
jemności zmysłowe.
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2. A niektórzy z faryzeuszów mówili im: 
Co czynicie co się nie godzi w szabaty?

Fałszyw a gorliwość faryzeuszów o zachow a­
nie p raw a zaślepia ich i nie pozwala dobrze go 
zrozumieć. Jest  to fałszywa pobożność, fałszywa 
delikatność sumienia, gdzie pod  pozorem gorliwo­
ści o chwalęf Bożą człowiek szuka zadowolenia 
własnej złości i nienawiści.—

Szabat uroczysty polega przedewszystkiem  na 
tem, aby zamknąć swe serce dla grzechu, aby  za­
przestać uczynków pychy, aby czcić i naśladować mi­
łość Pana Boga, k tóry  w przeciągu sześciu dni s tw o­
rzenia wszystko uczynił dla człowieka, i który 
naw et odpoczynek dnia siódmego obraca ku w y ­
tchnieniu i przyniesieniu ulgi człowiekowi.—

Miejmy się na baczności, aby  chęć upominania 
innych nie była u nas skutkiem  złego usposobienia 
serca.

3. A Jezus odpowiadając, rzekł do nich: 
Aniście tego czytali, co uczynił Dawid, gdy 
sam łaknął i co z nim byli?

Święci naw et po śmierci są dla bliźnich po­
żyteczni swoim przykładem .—Przełożeni i starsi 
powinni postępow ać z wielką roztropnością, gdyż 
ich przykład jes t  jakby  praw em  dla podwładnych, 
tak  w rzeczach dobrych jak  złych; a nadużywają  
go raczej na złe niż na dobre.—Zły przykład zwy­
kłych ludzi wyw iera  wpływ na innych tylko w cza­
sie ich życia; ale zły przykład królów i przełożo­
nych jes t  zgubny i w następnych wiekach.—Jezus 
Chrystus uczy nas, abyśm y ich usprawiedliwiali 
i czyny ich tłomaczyli na dobre, gdy  to m ożem y 
uczynić bez obrażenia prawdy, nie przypisując im 
złego znaczenia ani złych zamiarów.
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4. Jako wszedł do domu Bożego, i wziął 
chleby pokładne, i jadł i dał tym, którzy z nim 
byli; których nie godzi się jeść, jedno tylko 
kapłanom?

Duch Boży i miłość dają świętym wolność, 
której świat nie zna. — Miłość ma prawo i moc 
nad rzeczami najbardziej świętymi, aby w razie 
konieczności użyć ich na opatrzenie potrzeb bliź­
niego,—gdyż miłość jest najpierwszem prawem ze 
wszystkich z przykazań, i Bóg, który jest miłością, 
dobrowolnie chętnie oddaje człowiekowi w uży­
walność dobra swoje, z warunkiem, aby człowiek 
zawsze zachował Bogu tych rzeczy panowanie 
i cześć.— Użytek, który miłość czyni z rzeczy świę­
tych, nie może znieważyć ich poświęcenia, gdyż 
właśnie miłość poświęca wszystko Bogu.—Zacho­
wać życie człowieka, który jest stworzeniem i obra­
zem Boga, jest to zachować dobro Boże.

5. I mówił im. że Syn człowieczy jest 
panem i szabatu.

Ten, który dał człowiekowi sześć dni, aby 
człowiek pracował nad zaspokojeniem potrzeb ży­
cia doczesnego, a siódmy dzień zachował dla S ie­
bie, tem samem nie pozbawił się możności obró­
cenia tegoż dnia zarówno jak i innych na poŻ3Uek 
człowieka.—Jeżeli wszystko jest dla człowieka, na­
w et to, co Bóg zdaje się zachowywać dla Siebie, 
o ileż bardziej słusznem jest, aby wszystko nale­
żało do Boga i było obrócone na Jego chwałę 
przez naszą wdzięczność i miłość.

6. Stało się też i w drugi szabat, że 
wszedł do bóżnicy i uczył. A był tam czło­
wiek, a ręka praw a jego była uschła.
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7. I podstrzegali doktorowie i faryzeuszo- 
wie, jeśliby w szabat uzdrawiał, aby naleźli,
0 co by nań skarżyli.

Miłość wyciąga korzyść nawet z rzeczy złych, 
nienawiść zaś zatruwa nawet najlepsze sprawy.— 
Jakże odmienny widok! Jezus zawsze oddany nau­
czaniu ludzi, czynieniu im dobrze i święceniu świąt 
przez dobre uczjmki,—i faiyzeusze orąz doktoro­
wie, zawsze oddani stawianiu przeszkód temu dobru, 
które On cz\mił dla ludzi, wyszukiwaniu w czem by 
Go potępić i więcej znieważyć Boga w dni po­
święcone Jego czci!— Serce jest przyczyną tej 
ogromnej różnicy; należy więc najpierwsze swoje 
staranie skiei'owac w celu uporządkowania uczuć 
serca, aby nie stać się podobnym do faryzeuszów
1 doktorów.

8. A on wiedział myśli ich. 1 rzekł czło­
wiekowi, który miał rękę uschłą; W stań, a stań 
w pośrodku. I powstawszy stanął.

Jakąż przyjemność miałby człowiek uczciwy, 
gdyby mógł odkryć grzeszne myśli, które jego 
nieprzyjaciel knuje w swem sercu! Lecz jakże in­
ny przykład daje nam w tym wypadku nasz Bo­
ski Zbawiciel! Nie odkrywa On złego, lecz z tych 
złych myśli bierze okazyę do dobrego uczynku.— 
Powolność i posłuszeństwo są to najpierwsze i naj­
potrzebniejsze usposobienia dla grzesznika, który 
chce być uleczony.—Należy być posłusznym Ko­
ściołowi, który posiada władzę leczenia chorób 
duszy, i jem u należy odkrywać choroby serca.

9. I rzekł do nich Jezus: Pytam  was, 
jeśli się godzi w szabaty dobrze czynić czyli 
źle, duszę zachować czyli zatracić?
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Nie możemy lepiej święcić dni poświęconych 
czci Bożej i rozpam iętywaniu Jego dobrodziejstw, 
jak wykonywując wszelkiego rodzaju dobre uczyn­
ki a powstrzymując się od uczynków złych.— P y­
taniem roztropnem i pełnem miłości Jezus zaw sty­
dza tych zatwardziafych grzeszników, nie odkryw a­
jąc złego usposobienia ich serca; o ileż bardziej 
należy ukrywać złe usposobienie słabych na duchu 
i osłonić ich sławę, wst}rd i słabość wobec ludzi?— 
Jezus Chrystus nie poprzestaje na sekretnem  za­
wstydzeniu swoich przeciwników, naucza On ich 
z pokorą i buduje.

10. A pojrzawszy po wszystkich, rzekł 
człowiekowi: Wyciągnij rękę twoją. I wycią­
gnął; i przywrócona jest ręka jego.

Zazdrość nieprzyjaciół nie powinna nas po­
wstrzymywać od czynienia dobrze.— Ten przy­
kład stałości i ufności uczy sług Jezusa Chrystusa, 
aby się nie obawiali złej woli nieprzyjaciół dobra 
i prawdy. Ci, których bojaźń czyni słabymi i nie­
dbałymi w wypełnianiu obowiązków kapłańskich, 
zapominają, że posługowanie swoje spełniają oni 
w Imieniu i w zastępstwie Jezusa Chrystusa, i że 
Jem u to właśnie zdadzą rachunek ze swej nie­
wierności i nieszczęść, jakieby z ich winy ucierpiał 
Kościół w swych wiernych.

11. A oni napełnili się szaleństwem, a na­
mawiali się, coby uczynić Jezusowi.

Nie należy myśleć, że jest to rzeczą rzadką, 
iż zazdrość z furyą i gniewem zwraca się prze­
ciwko miłości i przeciwko tak widocznym dowo­
dom prawdy i niewinności.— Pycha, upór, intere­
sowność, połączone razem, zdolne są do wszyst­
kiego.
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Gdy kto ukształtuje sobie sumienie na wła­
snych żądzach, wówczas złość bierze się za gorli­
wość, czarne machinacye za pobożne zamiary, nie­
godziwe zamachy za czyny heroiczne.

12. I stało się w  one dni, odszedł na 
górę modlić się, i nocował na modlitwie Bożej.

Każdy stan ma tu wzór do naśladowania w Je ­
zusie Chrystusie, który do funkcyi swojego kapłań­
stwa i do dobrych uczynków przygotowuje się 
przez czuwanie, skupienie i modlitwę. — Modlitwa, 
której Jezus, i za Jego przykładem, Kościół używa 
przed wybraniem apostołów, biskupów i innych 
ministrów ołtarza, daje nam poznać, że w tym 
wyborze wszystko powinno zależeć od Boga. Są to 
bowiem urzędnicy w Jego domu, a zatem słuszną 
jest rzeczą, aby On był nad nimi Panem i aby 
żaden z nich nie otrzymał posłannictwa inaczej, 
jak z Jego polecenia i za Jego zgodą. — Nie ra­
dzić się Pana Boga w tym wyborze byłoby 
jawnym zamachem na Jego prawa, ale radzić 
Go się już po zdeterminowaniu swego wyboru 
na podstawie pobudek czysto ludzkich — byłoby 
natrząsaniem się z Jego Opatrzności.

13. A gdy był dzień, przyzwał uczniów 
swych i wybrał z nich dwunastu, których też 
nazwał Apostołami.

Jezus modli się jako człowiek, lecz wybiera 
apostołów jako Bóg i jako najwyższy kapłan 
w imieniu Boga. Nie radzi się ani tych, których 
wybiera, ani tych, z pośród których wybiera; ale 
wykonywa wolę Ojca Swego bez żadnych wido­
ków postronnych, bez oglądania się na swoje 
skłonności naturalne. — Posłannictwo jest tak nie­
odzownie konieczne dla sług Kościoła, że Jezus
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Chrystus chciał, aby pierwsi Jego słudzy nosili 
imię Apostołów to jest Posłańców, iżby posłanni­
ctwo ich było poznane z samego już imienia, i aby 
wszystek świat wiedział, że niemasz w Kościele 
prawdziwego posłannictwa, jak  tylko to, które spo­
czywa w następcach Apostołów, które przez nich 
zostało przekazane i za ich pośrednictwem w stę­
puje aż do Jezusa Chrystusa przez nigdy nie prze­
rwane następstwo.

14. Szymona, którego nazwał Piotrem, 
i Andrzeja brata jego, Jakóba i Jana, Filipa 
i Bartłomieja.

T a zmiana imienia św. Piotra jest nie tylko 
znakiem jego wyróżnienia, lecz nadto jest dla 
wszystkich Apostołów ważną nauką. Kto bowiem 
zaciąga się do służby Kościoła, powinien być jak ­
by zmieniony w innego człowieka; powinien nie 
znać więcej świata i od świata być nieznanym; 
nie mieć więcej, gdyby to było możebne, słabo­
ści ludzkiej, ale stałość i niewzruszoność kamienia 
i skały; nie należeć więcej do swej rodziny, ale 
całkowicie należeć do Kościoła; nie mieć więcej 
nadziei w ludziach ani bojaźni ludzkiej, ale być 
nieczułym na dobra fałszywe i zawsze być goto­
wym do zakopania żywcem w ziemi, jako ka­
mień apostolski, rzucony w fundament dla podtrzy­
mania gmachu Kościoła.

15. Mateusza i Tomasza, Jakóba Alfe- 
uszowego i Szymona, którego zowią Zelotem.

16. 1 Judę Jakóbowego, i Judasza Iska- 
ryota, który był zdrajcą.

Któż może wynosić się z otrzymanej godno­
ści, widząc najgorszego nędznika z ludzi pod­
niesionego do Apostolstwa? Myli się grubo, kto
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pokłada zaufanie w swem powołaniu do kapłań­
stwa, do urzędu lub godności w Kościele, a nie 
odpowiada temu powołaniu przez dobre życie 
i prace kościelne. Nigdy powołanie nie było bar­
dziej prawdziwe i kanoniczne, jak powołanie i po­
słannictwo Judasza; i nigdy nie było gorszego 
sługi świątyni jak  Judasz—fundament bez budynku 
jest niepożyteczny, budynek bez fundamentu jest 
ruiną. Życie apostolskie oparte na fundamencie 
powołania apostolskiego jest chwałą Jezusa Chry­
stusa i zbudowaniem Kościoła, zbawieniem kapła­
na i zaszczytem kapłaństwa.

17. A zszedłszy z nimi, stanął w polu, 
i rzesza uczniów jego, i mnóstwo wielkie ludu 
ze wszystkiej Żydowskiej ziemi i z Jeruzalem, 
i z pomorzą, i Tyru i Sydonu;

18. Którzy byli przyszli, aby go słuchali, 
i byli uzdrowieni od niemocy swoich. I któ­
rzy nagabani byli od duchów nieczystych, uzdra­
w iani byli.

W idzimy tu obraz Kościoła, który jest obcy 
i jakby w podróży na tym świecie pod przew o­
dnictwem pasterzy. W szystkie obowiązki pasterzy 
sprowadzają się do tego, że mają nauczać przez 
posługowanie słowa i leczyć przez udzielanie świę­
tych Sakramentów: wszystkie zaś obowiązki w ier­
nych streszczają się w słuchaniu słowa Bożego, 
w pracowaniu nad uleczeniem własnych nam iętno­
ści, w otrzymywaniu przebaczenia swych grzechów, 
i w godnem przyjmowaniu Sakram entów  świę­
tych, jako kanałów miłosierdzia Bożego.—Nie mo­
że braknąć wiary tym, którzy z takim zapałem idą za 
Jezusem Chrystusem i Jego sługami; ani modlitwy 
tym, którzy są tak ubodzy i nędzni.—Życie chrześcija­
nina prawie całkowicie polega na studyowaniu Jezusa
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C hrystusa w je g o  Ew angelii, aby G o naśladow ać, i na 
m odlitw ie, aby odeń otrzym ać laskę.—Jezus C hry­
stus i Jego  A postołow ie zstępu ją  do ludu, zniża­
jąc się do jego  słabości, w spółczując jeg o  niem ocy 
i pracując nad uleczeniem  go z jego  chorób. N ę­
dzni są ci pasterze, k tórzy ich w tern nie naśladują!

19. I wszystka rzesza pragnęła się go 
dotknąć; albowiem moc wychodziła od niego, 
i uzdrawiała wszystkich.

Jezus C hrystus je s t pełen  łaski i świętości, 
i pragnie niem i napełnić dusze; zbliżam y się zaś 
do Niego i czerpiem y z Jeg o  pełności przez m o­
dlitw ę.—

Jakkolw iek  Pan Jezus odszedł od nas przez 
W niebow stąpien ie, i je s t niew idzialny w  P rzena j­
św iętszym  Sakram encie, to jednak  Jego  moc nie 
je s t obecnie mniej obecną i mniej czynną, mniej 
po tężną i skuteczną dla uleczenia naszego serca.—

Podziw iajm y, jak  Jezus, lecząc choroby ciała, 
bierze stąd  okazyę do obudzenia w  nas ufności 
w  Jego  najw yższą po tęgę, aby tym  sposobem  u le ­
czyć nasze dusze.—

D otykajm y często przez w iarę Jezusa, siedzą­
cego na praw icy O jca w niebie; zbliżajm y się czę­
sto z w iarą do N iego praw dziw ie i istotnie obecnego 
w Przenajśw iętszym  Sakram encie, — a Jego  moc 
nas uleczy.

20. A on podniósłszy oczy na ucznie 
swoje, mówił: Błogosławieni ubodzy, bo wasze 
jest królestwo Boże.

N ieporządna miłość bogactw  i m iłość Boga 
nie m ogą się pom ieścić w  jednem  sercu. B łogo­
sław iony więc je s t ten, kto nie je s t bogaty  tem i 
fałszyw em i bogactw y, bez których łatw iej się obyć

8*
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gdy ich niema, aniżeli się do nich nie przywiązać 
gdy są. Miłować je, jest to do nich się przywią­
zać, stać się ich niewolnikiem, poddać się pod ich 
panowanie, mieć je  za króla, a Bóg nie może kró­
lować w sercu, w którem króluje kto inny. — Bło­
gosławiony zatem ten, kto mając serce wolne od 
troski o bogactwa, żyje nadzieją dóbr wiecznych, 
posiada już niebo przez nadzieję, zabezpiecza swo­
je  prawa na posiadanie Królestwa Bożego i nawet 
samego Boga, jako Jego dziecię i Jego dziedzic, 
wyrzekając się wszelkich praw, jakie mógłby mieć 
do dóbr ziemskich, jako syn Adama.

21. Błogosławieni, którzy teraz łakniecie, 
bo będziecie nasyceni.

Trzeba mieć wielką wiarę, aby posunąć ubó­
stwo apostolskie aż do wyrzeczenia się rzeczy naj­
bardziej koniecznych, aż do cierpienia głodu. Bóg 
dopuścił, aby cierpiał głód taki św. Paweł, wów­
czas gdy taki Neron i inne podobne mu potwory 
obfitują w dostatki i rozkosze.

Nie potępiajm y w tern Jego Opatrzności, ale 
uwielbiajmy mądrość Jego postępowania, świętość 
Jego dróg, moc Jego łaski. — Jakże wielką jest 
chwałą dla Boga, gdy czyni, że Go ludzie miłują 
z poświęceniem wszystkiego, bez przywiązania do 
jakichkolwiek dóbr zmysłowych i tylko czysto dla 
Niego Samego! Jest to dowód Jego istnienia, znak 
Jego wielkości, prawdziwości Jego religii, mocy 
Jego łaski, i tryumfu Jego wiary. — Jedna chwila 
głodu, aby za to być nasyconym Bogiem Samym 
przez całą wieczność, czyż to nie jest nieskończe­
nie mało w stosunku do tak wielkiego dobra?

Błogosławieni, którzy płaczecie teraz, bo 
się śmiać będziecie.
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Urodziliśmy się do płaczu, gdyż urodziliśmy 
się grzesznikami: odradzamy się do radości, gdyż 
odradzamy się jako dzieci zmartwychwstałego Je ­
zusa Chrystusa i współdziedzica radości wiecznej.— 
Poddawajmy się w tern życiu pokucie synów Ada- 
ma, jeżeli chcemy na wieki cieszyć się z dziedzi­
ctwa synów Bożych. On Sam ustanowił taki po­
rządek. Biada temu, ktobjr chciał czynić inaczej! 
Kto obiera wesele w tem życiu, ten będzie miał łzy 
w wieczności.—Nader szczęśliwy jest ten, kto z łez 
koniecznych w tem życiu czyni dobrowolną ofiarę, 
przedmiot swych pragnień, źródło radości, uw aża­
jąc je  jako uświęcone w Jezusie Chrystusie, jako 
część Jego ofiary i jednocząc je z Jego łzami.

22. Błogosławieni będziecie, gdy was bę­
dą nienawidzieć ludzie, i gdy was wyłączą, 
i będą sromocić, a imię wasze wyrzucać jako 
złe, dla Syna człowieczego.

Bóg chce od swoich uczniów i sług, aby się 
nie przywiązywali ani do przyjaźni ludzkiej, ani 
do przyjemności towarzyskiej, ani do w ygód ży­
cia, ani do dobrodziejstw wielkich tego świata, ani 
do własnej sławy; i aby byli gotowi na rzeczy zu­
pełnie tym  przeciwne. — Bardzo jest szczęśliwy 
ten, kto dla sprawy Jezusa Chrystusa jest w ysta­
wiony na nienawiść świata i na jej skutki, ale po­
trzeba, aby sprawa Jezusa Chrystusa stała się Jego 
sprawą i aby nic więcej go nie obchodziło, — a to 
jest cnota niezwykła. Gdzież znajdziesz, o Panie, 
ludzi, którzyby tak postępowali, jeżeli Sam ich do 
tego nie przygotujesz i nie uzdolnisz wszechmo­
cną łaską Twoją?

23. Weselcie się dnia onego i radujcie 
się, bo oto zapłata wasza jest obfita w niebie.



118

W ielkim jest skarbem  wiara w dobra niebie­
skie, która czyni, że z radością znosimy największe 
naw et nieszczęścia w tern życiu.—Nie jest godzien 
krzyża Jezusa Chrystusa ten, który niesie go 
z przykrością; i nie zna ceny krzyża, kto nie cie­
szy się z niego w głębi duszy.—Czyż nie prawda, 
że słudzy Jezusa Chrystusa za wszystko, co czynią 
dla swego Mistrza, otrzym ują zapłatę prawie w y­
łącznie tylko w obietnicach? Lecz te obietnice, dla 
człowieka, który ma wiarę, są właśnie zapłatą zby­
tnie wielką. W idzimy krzyż, a nie widzimy w e­
wnętrznego namaszczenia, z którego się rodzi mi­
łość krzyża.

24. Wszakże biada wam bogaczom, bo 
macie pociechę waszą.

Czyż można czytać z wiarą te słowa, i mieć 
przywiązanie do bogactw; i czy raczej to przywią­
zanie nie jest znakiem słabej i to bardzo słabej 
wiary? — Te słowa są strasznym wyrzutem prze­
ciwko tym, którzy w bogactwach mają swą radość 
i pociechę; są zbawiennem napomnieniem dla tych, 
którzy są zawsze wystawieni na niebezpieczeństwo 
zbytniego przywiązania się do bogactw; są niepo­
ję tą  pociechą dla tych, którzy bogactwa swe obra­
cają na potrzeby ubogich. O Panie, potrzeba wiel­
kiego cudu Twojej Wszechmocy, aby pow strzy­
mać człowieka od okrzyku: B i a d a  u b ó s t w u ,
podczas gdy T y wołasz: B i a d a b o g a c t w u! Są 
to cuda tego rodzaju, o które chcesz abyśmy Cię 
prosili.

25. Biada wam, którzyście się nasycili, 
albowiem łaknąć będziecie.

Jeżeli Jezus Chrystus mówi „ B i a d a "  tym, 
którzy są nasyceni; to cóż powie tym, dla których
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każdy posiłek jest wielką ucztą; którzy wykwin­
tny stół i dogadzanie zmysłom biorą za cel życia; 
którzy nic nie odmawiają swemu brzuchowi, ogra­
niczając się zaledwie do zachowywania postów 
przyjętych w Kościele, albo ich wcale nie zacho­
wując. Jeżeli nie jest grzechem zasiadać zawsze 
do suto zastawionego stołu, to przynajmniej jest 
to nieszczęściem być zawsze wystawionym na po­
kusę i okazyę nasycenia aż do zbytku. — Głód 
i pragnienie złego bogacza będą różnorodne. Głód 
Boga, albo raczej nieugaszona żądza odczuwania 
wiecznie w głębi swego jestestw a skłonności na­
turalnej ku Dobru najwyższemu, utraconemu na 
wieki, będzie najstraszniejszą męką odrzuconych. 
Jeżeli nie możemy myśleć o tem bez trwogi, to 
pracujmy usilnie aby tego niczem niecofnionego 
nieszczęścia uniknąć, a pracujm y przekładając łzy 
pokuty nad rozkosze grzechu i próżne pociechy 
świata.

Biada wam, którzy się teraz śmiejecie, bo 
będziecie narzekać i płakać.

Zycie oddane wyłącznie pociechom i rozry­
wkom jest życiem człowieka odrzuconego.—Czyż 
nie jest to natrząsaniem się ze sprawiedliwości, 
być więźniem i ze swego cierpienia czynić miejsce 
rozkoszy, a z życia swego życie jakiegoś Sarda- 
napala, pracując tym sposobem na własne potępie­
nie?—Kto nigdy nikomu nic złego nie czyni, ale 
po za tem stara się używać przyjemności za przy­
jemnościami, taki człowiek w edług pojęcia wielu 
ludzi przepędza swe życie w niewinności; ale czy 
takie pojęcie niewinności daje nam tutaj Jezus 
Chrystus? Poznamy wkrótce, że tak nie jest, lecz 
jeżeli nie będziemy czynili pokuty, poznamy to 
zbyt późno, w on dzień płaczu i łez, który nie bę­
dzie miał końca.
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26. Biada, kiedy o was dobrze mówić 
będą ludzie, bo wedle tego czynili fałszywym 
prorokom ojcowie ich.

Możnaby się wydostać z tej matni bogactw, 
dogadzania ciału i rozkoszy zmysłowych, gdyby 
pochlebstwa nie zamykały nam wyjścia do odwro­
tu. — Jest to wielkie nieszczęście dla bogaczów 
i wielkich tego świata, gdy są na pochlebstwa 
wystawieni. Ale większem nieszczęściem jest dla 
fałszywych proroków, t. j. dla doktorów, przewo­
dników, spowiedników, gdy są chwaleni i czczeni 
od ludzi: gdyż jest to znak, że świat jest z nich 
zadowolony, a nie można go przecież zadowolnić 
inaczej, jak ze wzgardą Jezusa Chrystusa i Ew an­
gelii św.—W zajem ne pochlebstwa między wielkiemi 
tego świata i spowiednikami są źródłem niezliczo­
nych nieszczęść. Gdy przyjdzie sąd, i jednych 
i drugich udziałem stanie się piekło oraz potępie­
nie wieczne.

27. Ale wam powiadam, którzy słuchacie: 
Miłujcie nieprzyjacioły wasze, czyńcie dobrze 
tym, co was nienawidzą.

28. Błogosławcie tym, co was przekli­
nają, a módlcie się za tymi, którzy was po- 
tw arzają.

Miłujmy nieprzyjaciół naszych sercem, uczyn­
kiem i językiem; jest to doskonałość nowego za­
konu, nauka którą otrzymujemy od Jezusa Chry­
stusa, gdy Go uważnie słuchamy.—Prawdziwy do­
wód miłości nieprzyjaciół jest: 1) życzyć im dobrze, 
2) czynić im dobrze, gdy możemy, 3) mówić o nich 
dobrze, gdy na to pozwala prawda, 4) wyświad­
czać im dobrodziejstwa przy zdarzonej sposobno­
ści.—Ewangeliczne prawo zemsty w tych, którzy
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słuchają nie własnych namiętności lecz Jezusa 
Chrystusa, polega na tem, aby czynić dobrze tem 
więcej, im więcej cierpimy zła. „ M i ł u j c i e " ,  nie 
ich błędy, nie ich wady, nie ich złe postępowanie, ale 
ich osoby. „ D o b r z e  c z y ń c i e " ,  nie takie dobro, 
któreby czyniło ich gorszymi, któreby szkodziło 
ich zbawieniu, któreby utwierdzało ich w złem, 
ale któreby prowadziło ich do nawrócenia. „ B ł o ­
g o s ł a w c i e "  mówiąc nie ze słodyczą pochlebną, 
bojaźliwą i tak, żeby stawali się coraz bardziej 
zarozumiałymi, ale tak, żeby w tej mowie nie czuć 
było ani przykrości ani zemsty. „ M ó d l c i e  s i ę" ,  
aby wyprosić dla nich nie szczęście doczesne, któ­
reby nadymało ich pychą, wynosiło ich ponad stan 
i wytrącało z drogi zbawienia, ale aby im w yje­
dnać to, co konieczne w tem życiu i w przyszłem, 
stosownie do ich stanu i potrzeb.

29. I kto cię bije w policzek, nadstaw  
i drugiego, a temu, któryćby brał płaszcz, 
i sukni nie wzbraniaj.

Piąty dowód miłości nieprzyjaciół je st być 
gotowym na znoszenie od nich zniewag, pogardy 
i złego obchodzenia się. Szósty dowód — znosić 
te wszystkie przykrości faktycznie. Siódmy raczej 
zaniechać swojej krzywdy, aniżeli stracić łagod­
ność i miłość względem nich. — Odkąd Zbawiciel 
dopuścił na siebie, że nieprzyjaciela Jego tak okru­
tnie wydarli Mu życie, należy nam cierpliwość na­
szą wzorować na Jego cierpliwości. Zostawmy 
żydom i niedoskonałym korzystanie z pozwolenia 
Stwórcy; przykład Zbawiciela i Jego Ewangelia są 
doskonałością praw a i prawdziwym wzorem chrze­
ścijanina.

30. I każdemu, któryby cię prosił, daj; 
a kto bierze, co twojego jest, nie upominaj się.
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Chciwość nie pojmuje tego języka, ale wiara 
i miłość rozumieją go doskonale.—Można w udzie­
laniu jałm użny czynić pewien wybór, ale bez 
względu na osoby t. j. bez przekładania jednych 
nad drugich własnowolnie i w sposób nieuzasad­
niony.—Kto spodziewa się dziedzictwa dóbr niebie­
skich, ten nie szuka dóbr ziemskich, a przynajmniej nie 
przywiązuje się do nich.—Jezus Chrystus nie gani 
praw ani ich zastosowania, lecz wskazuje prawo 
doskonalsze. To prawo wydaje się szaleństwem 
dla ludzi cielesnych; ale należy naśladować Jezusa 
Chrystusa w szaleństwie Jego nauki zarówno jak 
i w szaleństwie Jego krzyża. Moc Boża i zbawie­
nie człowieka są równie zależne od jednego i od 
drugiego.

31. A jako chcecie, aby wam ludzie czy­
nili, także i wy czyńcie.

Jakże wspaniałą jest ta reguła słuszności 
względem bliźniego, i ileż wątpliwości sumienia 
mogłaby ona rozstrzygnąć, gdyby ludzie z dobrą 
wiarą stosowali ją  w każdej okoliczności! — Miłość 
własna zaślepia nas i czyni niesprawiedliwymi 
względem bliźniego; i potrzeba, aby taż miłość 
własna oświeciła nas i wskazała to, cośmy bliźnie­
mu naszemu powinni. Zmieniając osoby i stawia­
jąc samych siebie na miejscu bliźniego a jego na 
miejscu naszem, lepiej poznajemy naszą niespra­
wiedliwość i nasze obowiązki. Tylko łaska Twoja, 
o Jezu, daje nam zbawienne i praktyczne pozna­
nie tych rzeczy.

32. A jeśli miłujecie tych, którzy was 
miłują, co za dziękę macie? albowiem i grze­
sznicy miłują, co ich miłują.

W łaściwością religii chrześcijańskiej, dowodzą­
cą, że jest onarełigią, jedynie prawdziwą, jest to że
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nie tylko daje nam ona poznać zepsucie naszej natury, 
nie tylko poprawia jej błędy, leczy jej zboczenia, 
ale nadto że podnosi naturę nad nią samą, zbliża 
ją  do Boga, kształtuje swoje postępowanie na po­
stępowaniu najwyższego Bytu przez miłość po­
wszechną, podczas gdy m ędrcy fałszywych religii, 
na podobieństwo ludzi złych obyczajów, miłują 
tylko tych, którzy ich miłują.

33. A jeśli dobrze uczynicie tym, którzy 
wam  dobrze czynią, co za dziękę macie? albo­
wiem i grzesznicy to czynią.

Powinien drżeć z bojaźni ten, kto w swojem, 
życiu nie znajduje innych oznak religii chrześcijań­
skiej, jak tylko zewnętrzne, których nie m a­
ją  zaledwie Turcy i poganie. — Ci którzy się 
odznaczają wielką szczodrobliwością, okazują że 
są bardzo opanowani przez miłość własną, jeżeli 
obsypując dobrodziejstwami tylko tych, co ich mi­
łują albo im schlebiają, czynią wyłącznie źle tym, 
którzy im są przeciwni, a nic dobrego nie czynią 
tym, którzy dla nich są obojętni.

34. A jeśli pożyczacie tym, od których 
się spodziewacie odebrać, co za dziękę macie? 
albowiem i grzesznicy grzesznikom pożyczają, 
aby tyleż odebrali.

Jest to korzystać z nędzy bliźniego i powię­
kszać ją  pod pozorem jej ratowania, gdy sprzeda­
jem y bliźniemu pomoc, którą mu ofiarujemy. — 
Napróżno pochlebia sobie, że ma serce chrześci­
jańskie ten, kto nie miłuje brata swego po chrze­
ścijańsku. Nie miłuje zaś go po chrześcijańsku, 
gdy go nie miłuje dla Boga, — nie miłuje go dla 
Boga, gdy czyniąc mu dobrze, szuka czego inne­
go, a nie Boga.
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35. A tak miłujcie nieprzyjacioty wasze; 
czyńcie dobrze i pożyczajcie, niczego się stąd 
nie spodziewając, a będzie wielka zapłata w a­
sza, i będziecie synami Najwyższego, albo­
wiem on dobrotliwy jest przeciw niewdzię­
cznym i złym.

Rozważajmy tu tkliwość, szczerość, rozcią­
głość, bezinteresowność, wzór i nagrodę miłości 
chrześcijańskiej.—Religia, której podstawą jest zje­
dnoczenie Boga z człowiekiem w jednej osobie 
oraz śmierć tegoż Boga-człowieka za swoich nie­
przyjaciół; która na ziemi polega jedynie na poje­
dnaniu Stw órcy ze stworzeniem przez miłosierdzie 
najczystsze i łaskę zupełnie darmo daną; która ma 
polegać w niebie jedynie na zjednoczeniu człon­
ków z ich Mistrzem i Głową, wzorowanem na je ­
dności Boga: taka religia, czyż może pozwolić na 
nienawiść nieprzyjaciół? — W  koniecznej potrzebie 
wszystko powinno być wspólne tym, którzy mają 
wspólność z Jezusem Chrystusem na ziemi, a będą 
posiadali Boga jako wspólne swoje dziedzictwo 
w niebie.

36. A tak bądźcie miłosierni, jako i Oj­
ciec wasz miłosierny jest.

Człowiek, żyjący w niewinności przed grze­
chem, stworzony na obraz i podobieństwo swego 
Stwórcy, miał nosić na ziemi obraz Jego wielkości, 
a to przez panowanie nad sobą i nad innemi stwo­
rzeniami. Człowiek upadły po grzechu, stawszy się 
cały cielesnym i podobnym do zwierząt przez ze­
psucie natury, które go czyni grzesznikiem od 
chwili urodzenia, nosi wszędzie obraz swej własnej 
nędzy. Chrześcijanin, który jest dziełem miłosier­
dzia Bożego, powinien nosić obraz jakby cechę
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tego miłosierdzia, i prawie nie ma nic więcej do 
naśladowania w Bogu, jak  tę cnotę. Jesteś, o mój 
Boże, tylko miłosierny względem mnie, abym i ja 
był tylko miłosiernym względem mych braci dla 
miłości Twojej.

37. Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni 
Nie potępiajcie, a nie będziecie potępieni.

Cztery są rodzaje miłosierdzia, które powin­
niśmy wykonywać. Pierwszy rodzaj polega na 
tem, aby nie sądzić intencyi wewnętrznych, jeżeli 
te nie były okazane na zewnątrz przez uczynki. 
W yrzec się ciekawej, złośliwej, lekkomyślnej żądzy 
badania skrytości serca. Napróżno uważa się za 
niewinnego ten, kto nie wyjawia na zewnątrz sw e­
go nieprzychylnego sądu, który sobie wewnętrznie
0 bliźnim urobił. Przyjemność, którą ma z poni­
żenia bliźniego w swem sercu, czy to z zazdro­
ści, czy z pychy, tem samem że jest ta ­
jemna, nie przestaje być grzeszną. Jakaż to do­
broć Boża, że pozostawia nam wolność sądu i że 
nie chce wchodzić w sąd z nami, abyśmy nie na­
dużywali prawra, które On Sam tylko posiada, aby 
sądzić skrytości serca.

Drugi rodzaj miłosierdzia polega na tem, aby 
nikogo nie potępiać z surowością i bez miłosier­
dzia, naw et tych, których błędy są pewne i jawne, 
lecz owszem aby te błędy zmniejszać, ukrywać, 
tłomaczyć, o ile to możebne bez naruszenia prawdy
1 sprawiedliwości; a być dalekim od ich powiększa­
nia, rozgłaszania, pragnienia aby były ukarane. 
Jest to zaślepienie ostateczne wystawiać się na 
surowość sprawiedliwości Bożej, a nie raczej prze­
baczać ze słodyczą swojemu bratu.

Odpuszczajcie, a będzie wam odpuszczone.
Trzeci rodzaj miłosierdzia polega na przeba­

czaniu zniewag osobistych. Nie jest to tylko radą,
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że mamy naśladować w tem Miłosierdzie Boże, 
lecz owszem jest to zalecone jako konieczny śro­
dek otrzymania miłosierdzia. To, co człowiek ma 
do przebaczenia człowiekowi, jest jakby niczem; 
to zaś co człowiek winien Bogu, jest nieskończenie 
wielkiem; a jednak człowiek nie może się zdecydo­
wać na tak korzystna, zamianę! Bo w ża,dzy zem­
sty niema ani wiary ani rozumu.

38. Dawajcie, a będzie wara dane, miarę, 
dobrą, i natłoczoną, i potrzęsioną, i opływającą 
dadzą na łono wasze. Bo tąż miarą, którą 
mierzycie, będzie wam odmierzone.

Czwarty rodzaj miłosierdzia wymaga, aby da­
wać lub pożyczać bliźniemu w potrzebie. Nie 
powinno być przykrem dla miłości dawać to, co 
prawda obiecuje oddać. Dla miłości chrześcijań­
skiej nie wystarcza nie wymagać z surowością, 
tego, co nam ludzie winni, albo nie żądać zadosyć- 
uczynienia za zniewagi; należy nadto udzielać ze 
swego tym, którzy sa, w potrzebie. Udzielajmy 
nie ze szlachetności ludzkiej, ani z próżności, ani 
dla interesu, ale dla Boga,—jeżeli chcemy aby 
Bóg nam to policzył. Niemasz prawdziwej szla­
chetności, jak  tylko w Bogu; gdyż tylko On jeden 
nie korzysta ze swych darów i posuwa się aż do 
spłacania długów swoich stworzeń z nadobfita, lich­
wa,. On Sam obiecuje nam tę lichwę, przeto 
prawdziwa pobożność spodziewa się jej i oczekuje. 
Dobroć Boża jest tak wielka, że mogąc nam roz­
kazać bezwzględnie, abyśmy dawali bliźnim, raczy 
nas do tego pociągać nadzieja, nagrody i czynić 
dla nas zasługę z tego, czego ma prawo od nas 
wymagać z tytułu swego najwyższego panowania 
tak nad ludźmi, jak nad ich majątkiem.
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39. I powiedział im i podobieństwo: Izali 
może ślepy ślepego prowadzić? azaż nie oby­
dwaj w dół wpadają?

Nie miłuje swej duszy, kto powierza jej prze­
wodnictwo ślepemu. Nie możemy mieć przewo­
dnika zbyt oświeconego wśród tylu pokus i nie­
bezpieczeństw doczesnego życia. W ielkiem  nie­
szczęściem jest wpaść mimowoli w ręce ślepego 
przewodnika; ale szukać takiego i bać się, aby nie 
natrafić na przewodnika zanadto światłego, jest 
szaleństwem, którego nie możnaby żadna, miarą 
przypuścić, gdyby nie było tak powszechne. Ty,
0 Panie, dajesz przewodników, T y ich urabiasz, 
T y  jesteś przewodnikiem przewodników nawet 
swoich wybranych, T y dajesz, że należycie o nich 
się modlimy i dobrze ich obieramy.

40. Nie jestci uczeń nad mistrza; lecz do­
skonały każdy będzie, będzieli jako mistrz jego.

Cóż innego może czynić przewodnik ślepy, 
spowiednik nieoświecony, pasterz nie znający dróg 
Ewangelii św., jak  rujnować wszystko w duszach
1 w Kościele? Z nieświadomości pasterzy rodzi 
się nieznajomość prawdziwej czci Bożej, zabobonne 
praktyki, nadużjrcia, wykolejenia i t. d. Nieświa­
domość jest większym biczem dla Kościoła, niż 
występek, gdyż jest ona bardziej zdolna do zruj­
nowania fundamentu Kościoła t. j. wiary, i pociąga 
za sobą gorsze następstwa.

41. A cóż widzisz źdźbło w  oku brata 
twego, a belki, k tóra jest w oku twojem, nie 
baczysz?

Nieświadomość jest jakby belką w oku tych, 
którzy powinni nauczać innych. Zwykle nie po- 
znają oni ani swej nieświadomości, ani nieszczęść,
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których ona jest przyczyną w Kościele. Bardzo 
niebezpiecznjun skutkiem nieświadomości jest, że 
wywołuje ona w Kościele wielkie spory. Dzieje 
się to wówczas, gdy przez nieświadomość albo 
przez namiętność (która jest drugą belką, jeszcze 
bardziej zaślepiającą niż tamta) potępiam y w nauce 
(która jest okiem sługi Jezusa Chrystusa) to, co 
nie jest potępienia godne, i gdy bierzemy błąd za 
prawdę, a prawdę za błąd. Kto pilnie bada sa­
mego siebie, ten nie jest skorym do potępiania 
drugich.

42. Albo jako możesz rzec bratu tw e­
mu: Bracie, dopuść, że wyrzucę źdźbło z oka 
twego, sam belki w oku twem nie bacząc? 
Obłudniku, wyrzuć pierwej belkę z oka twego, 
a tedy przejrzysz, abyś wyjął źdźbło z oka 
brata twego.

Dziwne zaślepienie! nie chcieć się oświecić 
i uleczyć samego siebie wpierw, zanim się zacznie 
oświecać i leczyć drugich. Jest to stan ciągłej 
obłudy, przyjąć obowiązek nauczania i prow adze­
nia dusz i udawać że się spełnia to posłannictwo, 
a być całkowicie niezdolnym do tego tak przez 
nieznajomość swoich obowiązków, jak  przez nie­
zdolność i brak pilności w ich nauczaniu się. Jesz­
cze bardziej nędznym jest ten, kto do nieznajo­
mości dodaje jaw ne występki, które zamiast zbu­
dowania sieją zgorszenie w Kościele. Nie masz 
innego środka poprawy dla takich kapłanów, jak 
usunąć się od obowiązków i zabrać się do wyrzu­
cenia tej belki z oka—przez studyowanie Pisma 
Świętego i przez pokutę, a innym zostawić stara­
nie nad wyjęciem źdźbła z oka braci.
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43. Albowiem nie jest drzewo dobre, któ­
re czyni złe OM’oce; ani drzewo złe, które czy­
ni owoc dobry.

Mamy prawo sądzić o drzewie po owocach, 
a o przewodniku po jego  życiu i czynach. Czyny 
jawnie niemoralne, słowa zwodnicze, zasady p rze­
ciwne powszechnej wierze całego Kościoła—są to  
znaki, że belka jes t  w  oku i że nie można być 
bezpiecznym, idąc za głosem takiego przewodnika. 
G dy Bóg dopuści, że m aska obłudy zostanie ze 
złego przewodnika zdarta, że pożądliwość wyleje  
i okaże się nazewnątrz; wówczas ostrożność, bo-  
jażń lekkomyślnego posądzania, ślepe posłuszeństwo 
zdaniu i kierownictwu przewodnika są pokusami 
szatana i złudzeniem. Z drugiej strony jest niespra­
wiedliwością i lekkomyślnością zbyt wielką sądzić 
źle o tych, w  których nie widzimy nic prócz do ­
brego; oczerniać pasterzy i przewodników, którym 
ich owoce dają świadectwo, że są dobremi drze­
wami, które Bóg posadził w Kościele swoim, aby 
dać pożywienie i osłonę swym wybranym.

44. Bo każde drzewo z owocu swego 
bywa poznane; bo nie zbierają z ciernia fig. 
ani z głogu zbierają winnych jagód.

Sądzim y o sercu po uczynkach. Owoce serca 
cielesnego są: nieczystości, nieprzyjaźnie, swary,. 
zazdrości, gniewy, niesnaski i t. d.1) Owoce serca, 
duchowego są: miłość, pokój, nieskwapliwość, do­
brotliwość, dobroć, wstrzemięźliwość i t. d.2) Nie 
są dobrymi owocami piękne mowy, ani też pew ne 
czyny głośne, ale całokształt uczynków i życia,.

ł) Gal. 5, 19 i In.
2) Tamże.

9-
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które roztaczają dobrą wonność Jezusa Chrystusa 
i dają poznać Jego  Ducha. W  czasach pokus na­
leży usilnie błagać Boga o ducha rozeznania, 
uw agę, roztropność, wierność, światło i t. p., a na- 
dewszystko o czystość serca, k tóra jes t  koniecznym 
warunkiem  poznanią Boga i ludzi Bożych, i nale­
żytego rozpoznania, co pochodzi z działania Ducha 
Bożego.

45. Człowiek dobry z dobrego skarbu 
serca swego wynosi dobre, a zły człowiek ze 
złego skarbu wynosi złe. Albowiem z obfi­
tości serca usta mówią.

Miłość jes t  źródłem wszelkiego dobra; chci­
wość źródłem wszelkiego zła. Serce  dobre zawsze 
daje się poznać po dobrych uczynkach, które 
z niego wypływają, jakichkolw iekby wybiegów 
używała pokora dla ich ukrycia; gdyż wszystkie 
czynności w życiu zależą od zasady, dla której się 
wykonyw ają, i od celu do którego zmierzają. 
Z  tego też powodu serce zepsute nie może się 
ukryć, jakkolwiekby starała się o to obłuda; gdyż 
jed n a  namiętność zdradza drugą. Nic nie może 
zagłuszyć  głosu uczynków, które są m ową serca.

46. Przeczże mię zowiecie: Panie, Panie, 
u  nie czynicie, co powiadam'.?

Bóg sądzi serce nie ze słów ale z uczynków. 
Natrząsa się z Boga, kto nazywa Go Panem, a nie 
je s t  posłuszny Jego przykazaniom. D obry sługa 
wcale nie rozumuje, mówi mało, a pracuje bezu- 
s tanku . Takim  jest dobry chrześcijanin, takim 
kapłan wierny, zawsze oddany pracy nad własnem 
zbawieniem, albo nad zbawieniem bliźniego, więcej 
m ówi do B oga niż do ludzi a gdy  mówi do ludzi, 
to  tak jakby  był w obecności Boga, w edług śwa-



131

t ' a Jego  prawa, nie czyniąc się sędzią drugich przez 
rozumowanie ludzkie. — Język  podobny jes t  do 
pompy, k tóra opróżnia serce, ale go nie oczyszcza 
i nie napełnia. Miłość Boża jes t  źródłem ukrytem, 
które bez ustanku działa, nigdy nie pozwala sercu 
wyschnąć i wciąż nanowo napełnia je  dobrymi 
uczynkami i wiernością w wypełnianiu W oli Bożej.

47. Wszelki, który przychodzi do mnie, 
a słucha mów moich i czyni je, okaże wam, 
komu jest podobnym.

S ą  to słowa potężne, żywo malujące nam 
obraz prawdziwego chrześcijanina. Sam  Jezus Chry­
stus obiecuje to uczynić, a zatem zasługuje na 
pilną z naszej strony uwagę. Ludzie tak bardzo 
p ragną  wiedzieć, co to jest  wybrany, a co po- 
tępiony; uczmy się z ust Tego, który  czyni 
wybranych tern czem są, i który w odrzuconych 
nic nie spraw uje z tego, co czyni ich potępionymi. 
Kto przychodzi do Jezusa Clnystusa z wiarą, kto 
z wiarą czyta, słucha i rozważa Jego  słowa, i kto 
wytrw ale  spełniając Jego  Ewangelię, żyje tem 
samem  Jego  wiarą, ten jes t  w ybrany  od Boga. 
Kto zaś aż do końca trwa w czynieniu przeciwnie, 
ten jes t  potępiony.

48. Podobny jest człowiekowi dom budu­
jącemu, który wykopał głęboko, i założył fun­
dament na skale, a gdy wezbrała powódź, 
otrąciła się rzeka o on dom, a nie mogła go 
poruszyć, bo był założony na skale.

Niemasz gruntow nej pobożności, jeśli nie jest  
oparta  na wypełnianiu Ewangelii. — Uczynki są 
pieczęcią wiary. — Niech kto ile chce czyni ko ­
m entarzy na Ewangelię, niech się wysila na do ­
wody uwolnienia się pozornie słusznego od wypeł-

9%
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niania Ewangelii: wszystko to będzie tylko pia­
skiem, który  uniosą lale gniew u Bożego, jeśli 
niewzruszona skala Ewangelii nie będzie funda­
mentem  i regułą  naszego żjmia.

49. Lecz ten, który słucha a nie czyni, 
podobny jest człowiekowi, który buduje dom 
swój na ziemi bez gruntu; o który otrąciła się 
rzeka, i natychm iast upadł, i stało się obale­
nie domu onego wielkie.

W szystko  polega na czynieniu dobrze. Na- 
próżno pochlebiam y sobie, że należymy do liczby 
wybranych, skoro nie prowadzimy życia w y b ra ­
nych; a to życie polega nie na zewnętrznem  p rze­
jęciu się słowem Bożem, ale na wierności w jego  
wjrpełnianiu. — Co nie jes t  oparte  na dobrych 
uczynkach, to rozsypie się w gruzy tak czasu po ­
kusy, jak  również w dzień gniewu Bożego.



Przenajświętsza Eucharystya.

Komunia Św ięta jako początek i źródło miłości 
względem  Boga.

„Kto mnie pożywa, żyć 
będzie dla m nie11.1)

Żyć dla Chrystusa to znaczy być z Nim złą- 
czonym w calem życiu, we wszystkich jego prze­
jawach: w myślach, pragnieniach, uczuciach, sło­
wach i czynach, by one brały początek w miłości 
clla Chrystusa i były jej wyrazem. Takiego z je ­
dnoczenia dokonywa w człowieku łaska poświęca­
jąca. Człowiek zjednoczony w ten sposób z Chry­
stusem żyje życiem nadprzyrodzonem, czyli życiem 
Boskiem, które jest niczem innem, jedno pow tó­
rzeniem w rozumnem stworzeniu życia samego 
Boga. Miłość jest promieniowaniem, władzą czyn-
ną, wprowadzeniem w życie łaski poświęcającej,_
a równocześnie jest węzłem n a d p ^ ro d z o n e j je ­
dności człowieka z Bogiem, jest podstawą nadprzy­
rodzonego podobieństwa stworzenia ze Stwórcą: 
„Kto nie miłuje, nie zna Boga, albowiem Bóg jest 
Miłość", — powiada Jan święty2).

b  Jan VI, 58.
2) I Jan  IV, 8.
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W  roku zeszłym pisaliśmy o tern, co czyni 
Komunia Św ię ta  w sprawie żywienia i rozwijania 
w człowieku łaski poświęcającej, by  zacisnąć, u trw a­
lić i dokonać jego  zjednoczenia z Bogiem. W y ­
jaśniliśmy przez to, jakie jes t  znaczenie, jaka  moc 
Komunii Świętej w  utrzymaniu i żywieniu w du­
szy człowieka miłości Bożej. Obecnie chcemy 
zwrócić na to uwagę, iż n iepodobna mówić o la­
sce poświęcającej, żeby jednocześnie nie mieć na 
myśli miłości. Laska bowiem poświęcająca jest 
darem  miłości Boga względem człowieka i śro­
dkiem istotnym miłości człowieka dla Boga.

Bóg może uświęcać i w rzeczy samej uświęca 
ludzi, co znaczy: podobnym i ich czyni do S ieb ie— 
podobieństwem  najdoskonalszem, dlatego że ich 
miłuje. Miłość Boga uświęca ich i czyni miłymi 
w  Obliczu Jego  M ajestatu, godnymi Jego  upodo­
bania, a naw et godnymi podzielenia z Nim Jego 
szczęścia. Z drugiej zaś strony judzie nie m ogą 
stać się podobnymi do Boga, jeśli nie będą  Go 
miłowali, bo tylko praw dziw a miłość prowadzi do 
upodobnienia z umiłowanym. Łaska więc swojem 
pierwszem i z na tu ry  jej płynącem  poruszeniem 
sprawia, że zaczynamy miłować Boga, podobnież 
sprawia, że Bóg miłuje nas, •— inneini słowy łaska 
czyni, że równocześnie jes teśm y miłującymi i mi­
łowanymi. S tąd  to pochodzi ta g łęboka tożsamość 
łaski poświęcającej z miłością Bożą. Laska, w  isto­
cie swej, jes t  czynną i b rzem ienną w przedziwne 
skutki miłości Boga względem człowieka; te zaś 
skutki mają swój wyraz w podobnej miłości czło­
wieka w zględem  Boga.

Miłość jes t  cnotą, przez k tórą  człowiek miłuje 
B oga w sposób nadprzyrodzony i ponad wszystko. 
Miłość jes t  pierwszym  owocem laski poświęcają­
cej, złożonym w duszy człowieka z daru Ducha 
Świętego. Duch Święty, osobista Miłość Ojca



i Syna, udziela człowiekowi miłość nadprzjmodzo- 
ną w chwili, gdy usprawiedliwiając go, bierze 
w swe posiadanie jego duszę, żeby ją  uczynić ży­
wym przybytkiem Trójcy Przenajświętszej: „Mi­
łość Boża rozlana jest w sercach naszych przez 
Ducha Świętego, który nam jest dany,1) — pow ia­
da Paw eł Święty. Ta miłość bierze w posiadanie 
wolę człowieka i czyni ją  zdolną do miłowania 
Boga, jako swego celu ostatecznego, swojej do­
skonałości i swego szczęścia. Nadaje ona woli 
człowieka ruch potężny w kierunku dążenia do 
Boga, czyni to dążenie stałem i prawidłowem. 
Sprawia w duszy nadprzyrodzoną potrzebę, g ł ó d  
b o s k i ,  który nie może bjm niczem bezwzględnie 
nasycony, jak  tylko doskonałem posiadaniem Bo­
ga,—głód, który w tem życiu znajduje swe zaspo­
kojenie w podobaniu się Bogu, w służeniu Mu, 
w ustawicznem dążeniu ku Niemu — przez pracę 
nad wykorzenieniem w duszy grzechu, nałogów 
i wad, przez walkę z pokusą, uchylanie przeszkód 
do doskonałości, przez pomnażanie zwycięstw nad 
złem i niedoskonałością aż do ostatecznego kresu, 
kędy jest całkowite bez końca posiadanie Boga 
w miłości: „Gdy przyjdzie, co jest doskonałego, co 
jest po części zniszczeje. Teraz widzimy przez 
zwierciadło przez podobieństwo; lecz w on czas 
twarzą w twarz. Teraz znam w części; lecz w on 
czas poznam, jakom i poznany jest", — mówi 
Apostoł.2)

„Miłość,—powiada św. Tomasz,—jest pewnego 
rodzaju przyjaźnią człowieka względem Boga".) 
Św ięty zaś A ugustyn określa ją  w następujących

P R zym  V, 5.
•) I Kor. XIII, 10, 12.
s) „C haritas am icitia quaedam  est hom inis ad Deum ". 

q. X IIT, a. 2.
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słowach: „Miłością nazywam dążenie duszy do po­
siadania Boga i cieszenia się Nim dla Niego S a ­
m ego".1) Nadto św. Tomasz dodaje, że „miłość 
jest stałem uspsobieniem, stałym przymiotem, 
udzielonym duszy przez Boga; przymiot ten, czyli 
stałe usposobienie, skłania duszę do miłowania 
Boga nadewszystko, zniewala ją  do czynienia prę­
dko i z rozkoszą tego wszystkiego, co się Bogu 
podoba.2) „W łasnością miłości, — powiada ten 
święty, — jest to, iż łączy nas z Bogiem, zwraca 
do Niego wszystkie nasze porywy, oddaje nas 
Bogu w taki sposób, iż czyni nas zdolnymi do 
przyjmowania i czynienia wszystkiego, co Mu się 
podoba, — a odrzucania tego, co Mu się nie 
podoba".3)

W reszcie miłość, według św. Tomasza, „jest 
to cnota, która sprawia, że człowiek zapiera się 
siebie, osobistych spraw i własnego dobra, a za­
czyna żyć i żyje dla Boga".4)

Zbierając w jedno wszystkie te cechy miłości 
Bożej, pewien teolog podaje następujące dokładne 
jej określenie: „Miłość jest cnotą wlaną od Boga, 
przez którą oddajemy się z całego serca Bogu, 
jako naszemu najwyższemu Dobru, by Mu się po­
dobać przez wypełnianie Jego W oli i dojść do

b  „Charita tem voco motum aninii ad f ruendum  Deum 
p ro p te r  ipsum". Qu. XXIII, a. 2.

2) „Charitas est liabitualis forma superadd ita  potentiae 
naturali, inclinans ipsam ad charitatis actum et faciens earn 
p ro m p te  et delec tab i l i te r  operari" .  Qu. XXIII, a. 2.

3) „Cum cliaritas attingat Deum, quia coniungit nos 
Deo, ideo est virtus; ad charita tem  pertinet,  quod homo 
t rad a t  se ipsum  Deo, ad h aerendo  ei p e r  quam dam  spiritus 
unionem". Qu. XXIII, a. 2; 2-a 2-ae, q. LXXXII a. 2.

4) „Est virtus, quae facit, ut scilicet homo non  sibi 
vivat, sed  Deo". 2-a 2ae q. XVIJ, a. 6 ad 2.
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zupełnego z Nim zjednoczenia".1) Kresem tedy mi­
łości jest  Bóg, ale Bóg posiadany przez nas. 
Jest  to, innemi słowy, zjednoczenie z Bogiem,— 
zjednoczenie żywe, doskonałe, dające szczęście 
prawdziwe. Istotnym aktem  miłości jes t  miłosne, 
czyli z miłości, oddanie się Bogu; jes t  to więc 
również zjednoczenie. N iepodobna bowiem za­
przeć się siebie dla oddania się Bogu,—niepodobna 
przestać żyć i istnieć dla siebie, a żyć i istnieć dla 
Boga, żeby już przez to samo nie być z Nim zje­
dnoczonym. T a k  więc, wszystko w miłości p ro ­
wadzi do zjednoczenia z Bogiem; każdy akt zro­
dzony z miłości, każda myśl, słowo, uczucie i czyn, 
każda ofiara zacieśnia i utrwala słodkie więzy je ­
dności z Najwyższem Dobrem, jakiem  dla człowie­
ka jes t  Bóg. „Bóg jest miłość,—powiada Jan świę­
ty,—a kto mieszka (co znaczy trwa) w miłości, 
w  Bogu mieszka, a Bóg w n im “.2)

Miłość oddaje stworzenie Bogu, ale zarazem 
oddaje Boga stworzeniu, gdyż nie może być p ra­
wdziwego zjednoczenia tam, gdzie niema w zajem ­
ności. Dzięki zatem  miłości i przez miłość w za­
jem ną, Bóg staje się odpocznieniem dla rozum nego 
stworzenia, stworzenie zaś staje się odpocznieniem 
dla Boga. Przez wzajem ne oddanie się w miłości, 
człowiek żyje, mieszka, działa i raduje  się w Bogu; 
Bóg zaś mieszka, działa -i znajduje swe upodoba­
nie w człowieku. Dlatego Zbawiciel powiedział do 
ś. Judy: „Jeśli mię kto miłuje, będzie chował m o­
wę moją; a Ojciec mój umiłuje go, i do niego

' )  V ir tu s  d iv in itus  infusa, q u a  n o sm e t ip so s  ex an im o  
t r a d im u s  |D e o  t a m q u a m  su m m o  bono, u t  im p le t io n e  Vo- 
lu n ta tu m  E ius  Ips i p la c e a m u s  e t  ad  u u io n e m  cum  ip so  
p e rv e n ia m u s .  D e H a r b e  „Die L ie b e  G o t te s“.

2) I  J a n  IV, 16.
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przyjdziemy, a mieszkanie u niego uczynimy. Kto- 
mnie nie miłuje, mcnv moich nie chowa." J)

S tąd  wynika, że miłość Boża prowadzi czło­
wieka do świętości. Jednocząc go z Bogiem, w ska­
zuje mu w Nim pierwow zór wszelkiej doskonało­
ści, a jednocześnie nagli go, by  wyniszczał w sobie 
wszystko, co się nie podoba Bogu, i pełnił to, co 
Mu jes t  miłe, czyli Jego  W olę, która jes t  Najświęt­
szą. Z drugiej zaś strony miłość, jednocząc czło­
wieka z Bogiem, udziela m u w Nim moc do peł­
nienia tej Woli, czyli do postępu w świętości. 
W  ten sposób miłość staje się czynną: usuwa s to ­
pniowo z duszy człowieka wszelkie braki, p row a­
dzi go do coraz ściślejszego zjednoczenia z Bo­
giem, aż w końcu daje mu zupełnie odpocząć 
w Bogu, jako  swojem  jedynem  i prawdziwem 
Szczęściu.

P raw dy te dają nam jasno poznać, jakie jest  
znaczenie miłości, jak  miłość konieczną jes t  w e  
wszystkich cnotach. Jes t  to ich źródło, podstawa,, 
ozdoba i wartość w obliczu Boga. Bez miłości 
żadna cnota, żaden akt walki z grzechem, nałogiem 
lub niedoskonałością nie byłby miły Bogu. Miłość 
jes t  duszą wszystkich cnót, jes t  życiem życia w e­
wnętrznego, koniecznym warunkiem  dążenia do 
Boga i zasadą doskonałości. „G dybym  mówił j ę ­
zykami ludzkimi i anielskimi,—powiada wielki mi­
łośnik Boga Paw eł święty,—a miłościbym nie miał, 
stałem się, jako  miedź brzęcząca, albo cymbał brzmią­
cy. I chociażbym miał proroctwo, i wiedziałbym 
wszystkie tajemnice i wszelką naukę; i miałbym 
wszystką wiarę, tak  iżbym góry  przenosił, a mi­
łościbym nie miał: nic nie jestem. I choćbym
wszystkie majętności moje rozdał na żywność ubo-

') Jan  XIV, 2?, 24.
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gich, i choćbym w ydał ciało moje tak, iżbym g o ­
rzał, a milościbym nie miał, nic mi nie p o m o ż e ." 1)

Jeżeli więc doskonałość każdej cnoty m ie­
rzyć należy większym lub mniejszym stopniem 
podobieństwa naszego z Chrystusem, k tóry  był 
dla nas objawieniem Boga i niestworzonych D o ­
skonałości Jego, — to miłość jest ponad wszystkie 
cnoty i należy się jej pierwsze miejsce nie tylko 
między cnotami moralnemi, które swoją  zasadę 
mają w naturze ludzkiej, ale i między cnotami 
teologicznemi, których zasadą jest Sam  Bóg. Cho­
ciaż bowiem wiara i nadzieja m ają  za przedmiot 
i treść swoją również Boga, miłość jednak osiąga 
ten Boski przedmiot ściślej, ogarnia tę Boską treść 
głębiej, niż one: miłość łączy z Bogiem i daje
w Nim odpocząć. Podczas gdy  wiara zbliża do- 
Boga i udziela w Nim światło, m ocą którego  p o ­
znajemy Boga w sposób nadprzyrodzony, podczas 
gdy nadzieja zwraca do Boga jako do przedmiotu 
naszych pożądań i Źródła darów, k tóre nam są 
potrzebne w dążeniu do Niego, — miłość pozwala* 
w Nim odpocząć, aby  Go posiadać dla Niego S a ­
mego, bez żadnych innych względów i ce ló w .2) 
W iara  i nadzieja są drogami i środkami do celu, 
są cnotami naszej wędrówki do Ojczyzny, k tórą 
dla nas jes t  Bóg. Miłość jes t  kresem, jes t  cnotą 
odpoczynku, środkiem posiadania, i to właśnie po ­
dnosi ją  do wysokości królowej wszystkich c n ó t .3)

j) I Kor. XIII, 1, 2, 3.
2)  „ O p o r te t ,  q u o d  in te r  ipsas  v i r tu te s  th eo lo g ica s  ilia 

(cha r i ta s )  si t p r io r ,  q u a e  m ag is  D e u m  att ingit.  S e m p e r  
a u te m  id, quod  es t  p e r  se, m a ius  e s t  eo, quod  e s t  p e r  aliud. 
1‘id e s  a u te m  e t  sp e s  a t t in g u n t  q u id e m  D eu m , s e c u n d u m  
quod  ex ipso  p ro v e n i t  n o b is  v e l  cognit io  ver i ,  v e l  a d e p t io  
boni; s ed  ch a r i ta s  a tt ing i t  ip s u m  'Deum, u t  in ipso sistat,  
n o n  ut ex  eo  a liqu id  n o b is  p ro v e n ia t" .  2-a 2-ae, q. XXIII,  a. 6..

) „ Id e m  b o n u m  e s t  o b je c tu m  char i ta t is  e t  spei; s ed  
Ciiaritas im p o r ta t  u n io n e m  ad  il lud bo nu m , s p e c t a n te m  d i-  
s tan tiam . Id e o  c h a r i ta s  e s t  e x c e l le n t io r  f ide e t  spe, e t  p e r  
c o n s e q u e n s  om n ib u s  v ir tu t ibus ."  Qu. XXIIJ, a. C, ad 3.
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Miłość jest tak konieczną w życiu wew nę- 
trznem, że bez niej nie może być żadnej cnoty, 
która prowadziłaby do posiadania Boga i dopom a­
gała człowiekowi do nadprzyrodzonego podobień­
stwa z Bogiem, — na czem właśnie polega p ra ­
wdziwa doskonałość. Bez miłości żadna cnota nie 
zasługuje na nazwę cnoty. D latego Apostoł upo ­
mina: „Przyobleczcież się tedy, jako w ybrani Bo- 
ży, święci i umiłowani, we wnętrzności miłosierdzia, 
w dobrotliwość, w pokorę, w cichość, w cierpli­
wość. Jedni drugich znosząc i odpuszczając sobie, 
jeśli kto ma skargę przeciw komu; jako i Pan od­
puścił wam, tak i wy. A  nadto wszystko miejcie 
miłość, k tóra jes t  związką doskonałości." !) Dlatego 
i św. Tom asz powiada, że miłość jest formą wszy­
stkich cnót, — to znaczy: ich podstawą, źródłem, 
życiem i doskonałością, k tóra je  wykańcza i daje 
im skuteczność nadprzyrodzoną, podnosząc je  do 
rzędu cnót chrześcijańskich. a)

Miłość jes t  to cnota szczególna, k tóra ma 
swój własny przedm iot i swój specyalny zakres 
działania. Jes t  ona cnotą, która ma wpływ szcze­
gólny na wszystkie cnoty. Jest  ona ich korze­
niem, aby  je  żywić, — ich żywiołem, aby  je  uży ­
źniać, — ich słońcem, aby je  opromieniać swem 
światłem i ciepłem na wzrost i wydaw anie owocu 
zbawienia. Miłość jest podstaw ą innych cnót, aby 
je  podtrzym ywać,—jest  duszą ich, aby je  ożywiać 
Duchem Boż}rm, — królową, aby  niemi rządzić dla

')  Kolos. III, 12, 13, 14.
a) „U ltim um  quidem  et p rin c ip a le  bonum  hom inis 

est Dei fruitio, secundum  illud: Mihi a d h a e re re  Deo bonum  
est; et ad hoc o rd ina tu r hom o p e r  cliaritatem ... V irtus sim - 
p lic ite r  v e ra  est ilia, quae o rd in a tu r ad p rinc ipa le  bonum  
hom inis, sicut ait Phil: „V irtus es t dispositio perfec ti ad 
optim um .11 Et sic nu lla  v e ra  v irtus po test esse  sine clia- 
rita te . 2-a 2-ae, q. XIII, a. 7. Item  a. 8.

*



Chwały Bożej, — jes t  kresem  ich i celem, gdyż 
pizez nie jakoby  po szczeblach prowadzi człowie­
ka do zjednoczenia na zawsze z Bogiem. Miłość 
w ten sposób prowadzi do uwielbienia Boga 
w  stworzeniu, odtwarzając w niem podobieństwo 
Jego  nieskończonych Doskonałości i jednocząc 
stworzenie ze Stwórcą.

Miłość jes t  to życie nadprzyrodzone w głębi 
swojej istoty; jes t  to zupełność człowieka - chrze­
ścijanina. Kto ma miłość, ma życie istotne, kto 
jej nie ma, ten nie ma życia, jak  powiada Jan  
święty. „Kto nie miłuje, trw a w śmierci." !) Im 
więcej kto ma miłości, im bardziej rządzi się w ży- 
ciu jej zasadami, tem bardziej zasługuje na miano 
chrześcijanina. Miłość jes t  doskonałością i święto­
ścią. Jest  i początkiem świętości i jej końcem, 
między zaś temi granicami może rozwijać się do 
nieskończoności, gdyż prowadzi człowieka do zje­
dnoczenia z Bogiem, który  jes t  Doskonałością 
bezwzględną, a więc nieskończoną.2) Miłość rozpo- 
CZ3 na życie Boskie w duszy dziecięcia, gdy  zosta­
je  ono usprawiedliwione przez Chrzest Święty. 
Miłość udziela największym świętym mocy do w y­
konywania cnót heroicznych, prowadzi ich do zu­
pełnego oddania się Bogu, a nawet do wydawania 
się na męczeństwo dla Chwały Jego  Imienia.

Miłość, będąc „pierwszem przykazaniem w Z a­
konie",*) zamyka w sobie wszystkie jego  przepisy; 
kto j ą  posiada, ten w ykonyw a całe praw o i to 
w stopniu doskonałym. Bez miłości niepodobna 
wytrwać w stanie Jaski, n iepodobna zachować

r)  I  J a n  III, 14.
2) j J p sa  c h a rita s  se c u n d u m  ra tio n e m  sp e c ie i te rm i-  

num  a u g m e n ti n o n  h a b e t: e s t en im  p a rtic ip a tio  q u aed am  
in fin itae  c h a rita tis , q u a e  e s t S p ir itu s  S a n c tu s" . Ou. X X III, a. 7.

3) M at. X X II, 38.
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w szystk ich  P rzy k azań ,  a tem  bardzie j  rad  e w a n ­
gelicznych. B ez miłości n iep o d o b n a  d ługo  opierać  
s ię  napaśc iom  p o k u s  ze s t ro n y  sza tana ,  św ia ta  
i ciała, n iep o d o b n a  uchron ić  się g rzechu .  S łuszn ie  
w ięc  p o w iad a  Aposto ł:  „Miłość c ierp liw a jes t ,  ła ­
s k a w a  jest;  miłość nie zazdrości, złości nie w y rz ą ­
dza, nie n a d y m a  się; nie j e s t  czci p rag n ąca ,  nie 
s zu k a  sw ego , nie w zrusza  się ku  gn iew ow i, nie 
m yśli złego; nie ra d u je  się z n iespraw iedliw ości,  
ale się w eseli z p raw d y ; w szystko  znosi, w szy s t­
k iem u  w ierzy, w szys tk iego  się spodziew a, w szy s t­
ko  w y trw a ."  ' )

Z  tego , cośm y pow iedzie li,  o k azu je  się, j a k  
w a ż n ą  je s t  rzeczą dla k ażdego  chrześcijanina , 
a  tem  bardziej dla k ap łan a  i duszy  p o św ię ­
conej Bogu, p ie lęg n o w ać  w sw em  sercu , rozw ijać 
i doskonalić  na  wszelki sposób  ten  p łom ień  święty, 
k tó ry m  je s t  m iłość Boża. N abycie, rozw ijan ie  
i doskona len ie  miłości po w in n o  być dla nich n a j ­
d ro ższą  troską, u s taw iczn y m  w ysiłk iem , s ta łą  p ra cą  
i g ió w n em  zadan iem  życia całego. W  tym  celu 
pow inn i  uc iekać  się do m od litw y  w e w szystk ich  
je j  postaciach, p raco w ać ,  w alczyć, znosić w szystk ie  
dośw iadczen ia ,  b y leb y  w  końcu  zapłonął w  nich 
te n  „ogień" , k tó ry  C h ry s tu s  „przyszed ł puścić  na 
z iem ię"  i tak  bardzo  p rag n ie ,  ab y  na  niej „był 
z a p a lo n y " .2)

Jeśli  zaś istnieje jak i ś ro d e k  na jsku teczn ie jszy  
do ro zb u d zen ia  w  duszy  miłości Bożej, do ro zw i­
n ięcia  je j ,  p rzech o w an ia  i doskonalen ia ,— czyż nie 
j e s t  to ścisłym obow iązk iem  każd eg o  chrześcijanina, 
b y  z teg o  ś ro d k a  ko rzys ta ł?  Z jak iem  p rag n ien iem  
p o w in ien  go  odnaleźć i poznać, j a k ą  czcią w inien

>) I K or X III, 4—8. 
*) Ł uk . X U , 49.
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go otoczyć!.. Z jak ą  wdzięcznością powinien go 
przyjąć z rąk nieskończonej Dobroci Boga!..

Takim  środkiem jest Przenajświętsza Eucha- 
rystya. Ona jest Ogniskiem Boskiej Miłości, jest 
źródłem wszelkiej łaski. Tajem nica Eucharystyi — 
to cała religia człowieka. Do Niej winien się skie­
rować cały stosunek, należny Bogu od człowieka, 
w Niej szukać należy życia Bożego, w Niej — nie­
w yczerpanego źródia Laski. Eucharystya jak  jest 
streszczeniem i koroną wszystkich dzieł Bożych 
względem człowieka, tak  mocą swoją świat zamie­
ni na niebo, skupiając koło Siebie cały rodzaj l u ­
dzki — odrodzony i święty.

Tajem nica Eucharystyczna jes t  najwyższym 
dowodem  i przedziwnem objawieniem tej Miłości, 
k tóra  stworzyła człowieka i dla niego sprowadziła 
na  świat Słowo Przedwieczne. „W iększej nad tę 
miłości żaden nie ma, aby kto duszę swą położył 
za przyjacioły swoje", *) niegdyś powiedział Chry­
stus. Człowiek zatem daje dowód najwyższej mi­
łości, gdy  poświęca dla bliźniego życie własne. J a ­
każ zatem jest miłość, gdy Zycie sam o—Bóg W cie lo ­
ny oddaje siebie na wieczną Ofiarę ?Prawdziwie Serce 
Boga odkrywa się tutaj przed nami; a nie tylko 
odkrywa, lecz daje i wydaje  Siebie; wyczerpałoby 
się  całkowicie, gdyby  mogło się wyczerpać.

Jezus „przez Ducha Św iętego  ofiarował S a ­
m ego S ie b ie " ,2) powiada Apostoł narodów. To 
znacz}-: ofiarował Siebie za spraw ą osobistej Miło­
ści Boga, żeby dokonać arcydzieła Jej w „odno­
wieniu oblicza z iem i" .a)

Odnowienie to, przekształcenie i przeobrażenie 
se rc  ludzkich dokonywa się przez zjednoczenie

' )  J a n  15, 13.
2) Ż yd . 9, 14. 
s) P s . 103, 30.
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z Chrystusem, Odnowicielem ludzkości, w  Przenaj­
świętszej Eucharystyi, przez Komunię Świętą. Ko­
munia Św ięta  jest ogniskiem Miłości Bożejj jest 
samą Miłością Bożą. Spraw dza się w  niej to co 
mówi Zbawiciel: „Jeśli kto Mię miłuje, będzie mi­
łowany od Ojca m ego i do niego przyjdziemy 
i mieszkanie u niego u c z y n im y " .1) W  Komunii 
Świętej Bóg przychodzi do serca człowieka; to serce 
staje się przybytkiem, tronem  Boga. A  z tej obe­
cności wynika dla duszy ludzkiej niewypowiedzia­
ne szczęście. Jezus ją  oświeca: „Jam jes t  światłość 
świata, kto idzie za mną, nie chodzi w ciemności" 2); 
Jezus ją  prowadzi: „Jam jes t  droga" 3); Jezus jej 
daje nowe życie, życie nadprzyrodzone, Boże: „Jam 
jest droga, praw da i ż y c ie" .4)

A to co Jezus Zbawiciel czyni w pojedynczej 
duszy, cz3Tni i w  całej ludzkości. Przyjdzie czas,, 
że ludzkość, mocą tego Boskiego Sakram entu , zje­
dnoczy się ściśle z Chrystusem. W ted y  nastanie 
owo upragnione i oczekiwane Królestwo Boże na 
ziemi, w którem  Jezus Eucharystyczny będzie Kró­
lem, a ludzkość cala będzie wiernj^m Jego  ludem.

W ów czas wszystko rozpromieni się na ziemi 
i w duchu ludzkim. „Już zima minęła, deszcz p rze­
szedł i przestał. W stań , przyjaciółko moja, go łę­
bico moja, piękna moja, a przyjdź... Okaż mi obli­
cze twoje, niechaj głos twój zabrzmi w uszach m o­
ich, albowiem głos twój wdzięczny, a oblicze twoje 
p iękne". 5) T a k  zawoła Jeżus-B óg do ludzkości ca­
łej — po pokusach, pracach i zwycięstwie. Dziś ta 
ludzkość, nie znająca Zbawiciela, nie żywiąca się-

J) Jan  14, 23.
z) Jan  8, 12.
3) Jan  14, 6.
4) Tam że.
5) P ieśń  2, 10 — 13.
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Najświętszem Ciałem Jego, jes t  zbrukana g rze­
chem, oddalona od Boga i nieszczęśliwa. Lecz w ów ­
czas, zjednoczona z Jezusem  przez Przenajświętszą 
Eucharystyę, będzie przemieniona. Oblicze jej bę­
dzie piękne, a głos pełen wdzięku. I ludzkość od­
powie Mu: „Miły mój mnie a ja  Jemu, który  się 
pasie między liliami". *)

W te d y  Miłość Boża W cielona odnowi serca 
ludzkie, odrodzi ducha ludzkiego, i uczyni, że K ró ­
lestwo Boże, Królestwo Miłości zapanuje na świecie.

W te d y  miłość kosztować będzie nagrody wie­
kuistej już tu na ziemi. A nagrodą tą jest posia­
danie Umiłowanego, czyli Jezusa-Boga, który dla 
tego pozostał na ziemi, ukry ty  w Eucharystyi. 
W  tym Boskim Sakram encie, w Komunii P rze ­
najświętszej znajdują najpełniejsze urzeczywistnie­
nie te słowa Chrystusa Pana: Nie zostawię was sie­
rotami, przyjdę do was. Jeszcze maluczko, a świat 
mnie nie widzi. Lecz wy mnie widzicie; b o ja  ży­
ję  i wy żyć będziecie. W  on dzień wy poznacie, 
żem ja  jes t  w  Ojcu moim, a wy we mnie, a ja  
w was. Kto ma przykazanie moje i zachowywa 
je, ten jest, który Mnie miłuje. A  kto Mnie miłuje, 
będzie umiłowany od Ojca mego: i ja  Go miłować 
będę i objawię mu Siebie Sam ego.2)

')  Pieśń 2, 16 
a) Jan 1 ii, 18—29

10



Dzieło Miłosierdzia.
KRONIKA MARYAWICKA.

W ob ron ie  za sa d  E w a n g e lii .

CZĘŚĆ II.
(Z pow odu k ry ty k i L istu  P aste rsk ieg o  O. Ja n a  M aryi M ichała 
B iskupa M aryawitów , zam ieszczonej w  Nr. 2-im „Płockiego 

M iesięcznika P as te rsk ieg o 1' z r. 1910).

Chrystus jest jedynym Najwyższym Nauczycielem Kościoła.

(G. d.)
Chrystus jest jedynym  Najwyższym Nauczy­

cielem Kościoła swojego, nie tylko ze względu na 
wielkość Prawd i Tajemnic Bożych, jakie objawił 
ludzkości, ale również ze względu na sposób, w jaki 
naucza swój Kościół. Chrystus naucza swój Ko­
ściół najpierw Boskiem słowem swojem, następnie 
przykładem własnych cnót i świętości, a w końcu 
przez Tajemnicę Przenajświętszej Eucharystyi, kie­
dy przez Nią sam w stępuje do duszy, aby ją  
oświecić, odrodzić i zjednoczyć z Sobą.

W szystkie te trzy sposoby nauczania właściwe 
są tylko Chrystusowi tak, że nikt z ludzi, ani na­
w et z Aniołów nie może Go zastąpić w tem Jego 
Boskiem posłannictwie.

Sam tylko Chrystus, znając Tajemnice O j­
cowskiego Królestwa, mógł je  należycie wyrazić
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Boskiemi swerai słowy; O n tylko, będąc obrazem  
niew idzialnego B oga Miłości, m ógł dać nam  Go 
poznać św iętością życia sw ego i doskonałością 
cnót swoich.

On jeden  m ocen je s t mówić do duszy ludz­
kiej i spraw ow ać w niej ten urząd najw yższego 
i najdoskonalszego D uszpasterstw a, na k tóry został 
posłany przez O jca Sw ojego. „Ja Sam , pow iada 
przez Proroka, będę pasł owce m oje, i J a  Sam  
dam im m iejsce odpocznienia... Co było zginęło, 
szukać będę, i co się było oderw ało, przyw iodę; 
co było połam ane, pozwiązuję; co było chore, 
wzmocnię, a co doskonałe i m ocne, strzedz będę, 
a będę je  pasł w praw dzie" (Ezech. 34).

P rzypatrzm y się najp ierw  O sobie C hrystusa 
Pana, jak  Go opisuje Ew angelia i zobaczm y w niej 
N ajw yższego K apłana i w zór życia i w iary naszej.

K ażdy człowiek, pisze X. M oraw ski w „W ie­
czorach nad Lem anem ", ma jak ieś znamię indy­
w idualne, znam ię zależące na tem, że pew ne siły, 
energie, czy przym ioty  ludzkie, w ysuw ają się n a ­
przód, a inne przez to samo cofają się w  głąb. 
T a  różnica wypukłości i wklęsłości, św iateł i c ie­
niów, na tle ogólno-ludzkiej natury, stanow i psy ­
chiczną fizyognom ię pojedynczych ludzi. A czy 
je s t coś takiego u C hrystusa? Czy m ożna pow ie­
dzieć, że u Niego rozum  nap. górow ał nad uczu­
ciem, albo że uczucie górow ało nad rozum em ? 
Czy energia przew yższała u Niego roztropność, 
albo roztropność energię? Czy rzew ność i m e­
lancholia Go cechuje, czy odw rotnie, sw oboda 
m yśli? Czy je s t ja k  się dziś mówi, „człowiekiem 
intellektualnym ", czy człow iekiem  czynu? Z k tó ­
rejkolw iek  strony  Mu się przypatru jem y, zaraz 
m am y ochotę tę stronę uznać za najw ybitniejsze 
Jego  znamię; ale oglądając Go i przysłuchując Mu 
się dalej, spostrzegam y niebaw em , że i w szystkie

10*



inne strony do tego samego stopnia wypukłości 
dochodzą. Nawet znamion specyficznych rasy i czasu 
w Nim nie odnajdujemy. Czy to można przypisać 
temu, że zbyt mało wiemy o Chrystusie? Gdzież 
tam! Cztery Ewangelie tak są zapełnione szcze­
gółami o Nim i słowami Jego, że ledwo który jest 
w historyi wielki człowiek, do którego znajomości 
więcejbyśmy mieli danych. Jest to coś, czego 
wytłomaczyć nie można, lecz co wyraźnie konsta­
tujemy. A przypomina nam spostrzeżenie, które 
z innej znów strony, z punktu mianowicie malar­
stwa, zrobił de La Sizeranne w ciekawym artykule 
„O anachronizmie w sztuce", nie dawno druko­
wanym w „Revue des deux mondes." Tym  w ła­
śnie brakiem cechy górującej nad innemi, tłomaczy 
on niesłychaną trudność, z jaką walczą malarze, 
kiedy chcą Chrystusa szkicować: albo uw jrdatniają 
pewne rysy, nieugiętość woli np. przez wystającą 
szczękę, przenikliwość przez małe, z pod grubych 
powiek bystro patrzące oczy—jak  uczynił Munka- 
czy w swoim „Chrystusie przed Piłatem "—a w te­
dy w rażącą wpadają sprzeczność z Ewangelią; 
albo uchyliwszy wszelkie takie znamiona, wpadają 
w ogólnikowy szablon człowieka, bez ciepła i ży­
cia—a w tedy jeszcze więcej od typu ewangelicz­
nego odchodzą, bo cóż bardziej żywego, bardziej 
pociągającego, jak Osoba Chrystusa? I dlatego to, 
mówi La Sizeranne, drżała ręka Leonarda, gdy 
twarz Chrystusa malował: nie tylko lęk religijny 
go przejmował, ale też obawa nieoddania tego 
typu, żywego, a żadnym szczegółem nieokreślo­
nego, jaki miał dać Chrystusowi. W  charakterze, 
w poglądach, w sposobie czucia i myślenia Chry­
stusa nic specyficznie żydowskiego niema. Sokrates, 
w opisach swych uczniów jest nawskroś Grekiem, 
pod kątem greckim widzi świat. Cyceron jest Rzy­
mianinem, i to Rzymianinem swego czasu; sfera
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jego  pojęć i uczuć jes t  ani większa, ani inna, niż 
ówczesne warunki pozwalają. Zyd ówczesny j e ­
szcze bardziej musiał mieć zacieśniony widnokrąg 
myśli i uczuć swym  ciasnym a silnym nacyona- 
lizmem. W  Jezusie — przeciwnie, wszystko zdaje 
się ogólno-ludzkie, jakby  ponad miejscem i czasem, 
wszystko równo blizkie każdem u czasowi i na ro ­
dowi. Czy kto z nas, czytając Ewangelię, ma 
wrażenie, że ten Człowiek jes t  mu obcy?

W  Chrystusie żadnej wogóle ewolucyi, ani 
żadnego postępu nie znać.

Podejm uje on odrazu olbrzymie dzieło du ­
chowe,—o jakiem  żaden człowiek nie m arzył— 
które nazywa K rólestwem  Bożem na świecie; 
a które w  zupełnem  stoi przeciwieństwie do panu­
jącej podówczas w tym kraju idei mesyańskiej, 
politjrcznej i wyłącznie nacyonalnej. W ięc  jedynie 
trudności i przeszkody spotkać m ogą to dzieło. 
Ma On odrazu pełną świadomość jego  wielkości 
i, co więcej, pewność powodzenia. Nie znać w Nim 
żadnego wahania, lub działania po omacku w począt­
kach—jak  to np. wyraźnie znać u Mahometa. P ierw ­
szego zaraz dnia mówi do Natanaela, że będzie wi­
dział niebo nad nim o twarte i aniołów zstępujących, 
i daje się nazwać Synem  Boga i Królem Izraela. 
Raz po raz zapowiada, że Ewangelia  Jego  opo­
wiadana będzie po wszystkiej ziemi, że i owce 
poza owczarnią będące, do niej zgromadzi. A  kie­
dy w końcu mówi do uczniów te zdumiewające 
słowa: „Idąc nauczajcie wszystkie narody, ja  jestem 
z wami aż do skończenia świata"—to nic w nich 
niema, coby nie licowało z początkiem. Sokrates, 
jakkolw iek nie grzeszył zbytkiem skromności, cią­
gle mówił, że nic nie wie; Chrystus wciąż mówi, 
że wie, że od O jca  m a swą naukę. W  nauce tej 
w ystępuje  wszędzie i zawsze ta  sama etyczna do ­
skonałość, te same dogm aty transcendentalne.
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Niema w niej, powtarzamy, żadnego śladu postępu 
i rozwoju.

Rzecz jes t  prosta, że wpada się w same sprze­
czności i zadanie niewykonalne, kiedy się chce 
Chrystusa pojąć, skreślić, opisać, wytłomaczyć, jak  
prostego człowieka. Ale kiedy się tego założenia 
z góry  nie stawia, i próbuje  się brać Chrystusa, 
w myśl chrystyanizmu, za wcielenie Bóstwa, za 
doskonałość absolutną, objawiającą się w zdro­
bniałej postaci człowieka — wtedy żadnej niema 
antynomii i wszystko się jasno i racyonalnie tło- 
maczy.

Ograniczenie jes t  nieodzownem piętnem  stwo- 
izenia. Każdy człowiek w pewnej tylko części, 
w pew nym  kierunku zdoła potencyonalność natury  
ludzkiej urzeczywistnić. Każdy więc człowiek musi 
mieć pew ne duchowe rysy wysunięte, inne co­
fnięte; i to stanowi znamię jego  indywidualności. 
Każdy człowiek musi być człowiekiem swej epoki, 
sw ego narodu: bo jego  indywidualność nie bierze 
się z niczego, ale z w arunków  miejsca i czasu; 
pod wpływem  tych warunków  wypełnia się jego  
umysł, kształci się jego  serce.

Żaden  zatem człowiek nie może być uniwer- 
salnym ideałem ludzkości: bo musiałby być w takim 
razie, czemś więcej, niż jednostką  ludzkości.

W szelako jeśli Bóg, doskonałość absolutna, 
wciela się i objawia w postaci ludzkiej, to łatwo 
zrozumiemy, że w człowieku tym okazać się musi 
wszelka doskonałość, jaką  natura  ludzka absolutnie 
posiąść może, i że ten człowiek musi być wszech­
stronnym  i wieczystym ludzkości ideałem. Tem u 
człowiekowi z którejkolwiek strony się p rzypa­
trzymy, zawsze nam się wyda, że to jes t  jego 
najwybitniejsza strona: dla tego właśnie, że on jest 
ideałem wszechstronnym. T en  człowiek nie może 
mieć istotnej ewolucyi ni postępu, bo on pełnię
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Swej wiedzy z góry  od Bóstwa przynosi, nie czer­
pie jej z otoczenia. I dlatego też niema w swej 
umysłowości, w swych uczuciach ograniczeń zna­
mionujących narody i epoki. I dla tego też lu ­
dziom wszech czasów i wszech narodów jest równie 
blizki; każdy w nim widzi i czuje swój ideał. Jest 
on uniwersalny, nie w oderw anem  znaczeniu, j a ­
koby pusty szablon, ale uniwersalny w platońskiem 
tego słowa znaczeniu: jako pełnia wszech p rzy­
miotów, które ludzkość częściami posiada.

I stąd to biedna sztuka ludzka i pendzel, 
i pióro, przyw ykłe charakteryzować indywidualno­
ści ludzkie przez ich ograniczenia, przez cząstki 
ideału, które się w nich odbijają—są zdekoncerto- 
wane i bez środków wobec Ideału samego, w któ­
rym, jak  energicznie w yraża  św. Paweł: „mieszka 
wszystka pełność Bóstwa cieleśnie."

Jezus Chrystus tedy, Bóg-Człowiek—oto Naj­
wyższy Pasterz  i jedynie  doskonały W z ó r  ludz­
kości.

Czy może kto z ludzi zastąpić na ziemi ten 
Ideał wszechludzki? Któż jako  Chrystus?! Kto 
rozważając życie i czyny Zbawiciela świata, nie 
widzi w nich najwyższego ideału doskonałości, 
k tórego żaden z ludzi nigdy nie tylko dosięgnąć, 
ale nawet należycie zrozumieć i odczuć nie jes t  
w stanie?! Chrystus ubogi w narodzeniu, niemający 
gdzie skłonić głowę w życiu apostolskiem, nago 
umierający na krzyżu. Chrystus poddany Rodzi­
com, pełniący jedynie W olę  Ojca swojego, uległy 
naw et niesprawiedliwie nań skarżącym i sądzącym  
Go, posłuszny aż do śmierci, a śmierci krzyżowej. 
Chrystus niepokalanie dziewiczy w myślach, sło­
wach i obcowaniu z ludźmi. Chrystus pełen mi­
łości dla wszystkich i miłosierdzia dla grzeszników. 
W szystk im  dobrze czyniący, uzdrawiający chorych, 
karmiący głodnych, pocieszający smutnych, stojący



w obronie uciśnionych, nauczający nieumiejętnych, 
strofujący opornych, przebaczający swym  wrogom 
i modlący się za swych oprawców!

Chrystus cichy i pokornego serca. Unikający 
rozgłosu i ludzkiej chwały. Całe noce przepędza­
jący na modlitwie, a dnie na mozolnej pracy apo­
stolskiej. Chrystus wzgardzony-, wyśmiany, p rze­
śladowany, oplwany, policzkowany, naigrawany, 
do krzyża przybity i naw et przez O jca swego 
opuszczony—umiera dlatego, że Sam  chciał; nie 
za swoje winy, ale za winy tych, którzy Go odrzu­
cili i Nim wzgardzili! Oto człowiek—„ecęe homo!“ 
Oto jedyny  Najwyższy Pasterz  i Biskup dusz lu­
dzkich.

JCX6


